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Sprawa indemnizacyjna. 
I. 


W końcu pierwszego artykułu (zob. nr. 
48 Kurjera Polsk.)  wypowiedzieliśmy 
zdanie, że rząd austrjacki niezawodnie 
osobno wniesie do Rady państwa moty- 
wa do projektu swego o umowie z ŚSej- 
mem galicyjskim w sprawie indemniza- 
cyjnej. Brak motywów bowiem nie dał: 
by się żadną miarą usprawiedliwić wobec 
wielkiej doniosłości sprawy, która od lat 
przeszło czterdziestu ani na chwilę nie 
zeszła — sit venia verbo! — z galicyj: 
skiego porządku dziennego, a która, ile- 
kroć nad nią naprawdę wszczynają się 
rozprawy, zawsze aż do głębi porusza 
wszystkie umysły w kraju i w znacznej 
części nawet w całej Austrji. Możnaby 
powiedzieć, że samo poszanowanie spra- 
wy i zajmującej się nią opinji publicznej 
wymaga, choćby tylko dla formy, umo- 
tywowania każdego nowego aktu. Ale i 
ze względów merytorycznych umotywowa- 
nie nowego projektu rządowego wydawa: 
ło się nam poprostu nieodzownem; albo: 
wiem wcale niełatwa to rzecz zrozumieć, 
jak umowa z r. 1882, która miała stać 
się prawomocną od r. 1883, ma znaleźć 
prawomocne zastósowanie teraz dopiero, 
gdy rdzeń rzeczy, t. j. liczby wyrażające 
sumy pieniężne, bardzo już się zmieniły, 
gdy zmieniły się także okoliczności, któ- 
re w r. 1882 mogły być Sejmowi dosta- 
teczną przyczyną do przymnożenia kra- 
jowi ofiar, w gruncie rzeczy najniesłu- 
szniej przez rząd austrjacki narzuconych, 
a przez kraj z wytężeniem ostatnich sił 
ponoszonych. Projekt rządowy, na pozór 
zmieniający tylko datę umowy, oznacza 
właśnie dla tego, że prócz daty niczego 
więcej nie zmienia, taką zmianę samej 
istoty rzeczy, iż staje się zagadką. Więc 
też umotywowanie projektu jest bezwa- 
runkową koniecznością. 

Jakoż nie zawiedliśmy się w oczekiwu= 
niu naszem. Rząd rzeczywiście wniósł to 
umotywowanie do Izby poselskiej, na sam 
koniec posiedzenia wtorkowego. Mimo to 
są te motywa dotychczas nikomu niezna- 
ne, bo rząd wniósł je tylko w rękopisie, 
a w druku rozdane będą pewnie dopiero 
w piątek, tak, że przed niedzielą rąk na- 
szych nie dojdą. W artykule pierwszym 
powiedzieliśmy: „Czekajmy motywów!* 
Wobec niecierpliwej opinji publicznej 
jednak tak długo czekać nie możemy; 
musimy już dziś słów kilka o samym pro- 
jekcie wypowiedzieć, chociaż uczynimy 
to w sposób oględny, wciąż jeszcze vcze- 
kując ewentualnego sprostowania zapa- 
trywań naszych od motywów rządowych. 

Przedewszystkiem tedy pozwalamy so- 
bie wypowiedzieć przekonanie, że rząd, 
chociaż bierze umowę, czyli uchwałę 
sejmową z r. 1882 za podstawę i treść 
projektu swego, sam jednak uznaje, że 
uchwała ta, mimo dwukrotnej prorogacji 
przez sam Sejm, o której wspomnieliśmy 
w pierwszym artykule, dziś Sejmu już 
nie obowiązuje. Mianowicie nie obowią: 
zuje Sejmu do niczego owa „nadpłata*, 
o której mówi projekt rządowy, t.j. owe 
200.000 złr. rocznie, których rząd nie 
byłby potrzebował już od r. 1888 wypła- 
cać, gdyby umowa z r. 1882 rzeczywi- 
ście w r. 1883 była stała się prawomo- 
ceną. Umowa ta nigdzie nie mówi o „nad- 
płacie“; rząd musiał „nadpłacać* wła- 
śnie dlatego, że umowa nie stała się pra- 
mocną w swoim czasie; a temu Sejm 
przecież nie winien, więc też do zwrotu 
„nadpłaty* kraj na podstawie umowy z 
r. 1882 bynajmniej nie jest obowiązany. 
Nazwa „nadpłaty* jest też zupełnie fał- 
szywa. Dopóki umowa nie stanie się pra- 
womocną, t. j. dopóki nie zatwierdzi jej 
Rada państwa i dopóki nie da jej sank- 
cji cesarz, © umowie wcale mówić nie 
można; a dopóki nie ma właściwej umo- 
wy, t. j. prawomocnej, rząd musi z obo- 
wiązku wypłacać tyle, ile wypłacał, i nie 
może pewnej części tej wypłaty, z któ- 
rej dopiero prawomocna umowa ma go 
zwolnić, nazywać nadpłatą. Czuje to 
rząd bardzo dobrze, bo otóż w projekcie 
swym zapowiada nową specjalną umowę 
z Sejmem co do zwrotu tej wrzekomej 
„nadpłatyś, A więc umowa z r. 1882 ma 
być uzupełniona nową umową — okoli- 
czność, która sama już dowodzi, że ba- 
łarautnie pisze w Gazecie Narodowej p. 
dr. Leopold Caro, który nieszczególniej- 
szemi argumentami prawniczemi, przy 
najlepszych zresztą chęciach, usiłuje do- 
wieść, iż dwukrotną prorogacją uchwały 
z r. 1882 Sejm najzupełniej już ręce so- 
bie związał. 

Podobnie i owe 325.000 złr. rocznie, 
które rząd zaliczką nazywa, dotychczas 
zaliczką nie są; staną się nią, ale jedy- 
nie pro futuro, nigdy pro praeterito, od 
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chwili, gdy umowa prawomocną się stanie. 

Na podstawie niedoszłej do skutku u- 
mowy z r. 1882, nie uznajemy przeto 
ani co do wrzekomej „nadpłaty“, ani co 
do „zaliczki“ żadnego dotychczas obo- 
wiązku kraju względem skarbu państwa. 
Te 1,400.000 złr., które tytułem wrzeko- 
mej nadpłaty, i te 2,275.,000 złr., które 
tytułem niby zaliczki rząd wypłacił w la- 
tach 1883 do 1889, czyli razem 3,675.000 
złr., przepadły dla skarbu państwa bez- 
powrotnie. Prorogacja uchwały sejmowej 
z r. 1882 nic w tem nie zmienia. Aż do 
chwili prawomocności jej, rząd nie czy- 
nił i nie będzie czynił nie innego, juk 
tylko spełniać będzie swój obowiązek w 
myśl postanowienia cesarskiego z dnia 13 
października r. 1857, punktu e, t. j. wy- 
płacał i będzie wypłacał rocznie 2,625.000 
złr. jako jednolity przyczynek skarbu do 
uposażenia tunduszów indemnizacyjnych, 
a nie jako kwotę podzieloną na jakąś 
niezwrotną subwencję, na zaliczkę zwro- 
tną i na nadpłatę. Ten podział, te na- 
zwy i wypływające z nich prawa skarbu, 
a obowiązki Galicji mogą mieć miejsce 
jedynie przy wykonywaniu zawartej u- 
mowy. Tymczasem aż do tej chwili umo- 
wa ani nie jest zawarta — właśnie pro- 
jekt rządowy żąda od Rady państwa do- 
piero upoważnienia do zawarcia jej, bo 
uchwała Sejmu z r. 1882 oznacza tyłko 
punktacje — ani nie jest wykonywana ; 
wykonywane jest dotychczas, jak przed 
ową uchwałą, tak i po uchwale tylko po- 
stanowienie cesarskie z r. 1857. 

Z tem wszystkiem rząd, domagając się 
zwrotu tak zwanej zaliczki i wrzekomej 
nadpłaty, czyli razem 525.000 złr. ro- 
oznie z ubiegłych siedmiu lat, postępuje 
tylko konsekwentnie; ale jest to konse- 
kwencja bardzo ciekawa, której na szczę- 
ście nikt uznać nie potrzebuje. Pomówi- 
my o niej w innym artykule, aby wy- 
tłomaczyć, dla czego rząd chce nadać 
teraźniejszemu projektowi swemu moc 
wstecz obowiązującą. 

Dr. J. O. 


Akcja ratunkowa. 


Akcja ratunkowa w powiecie krakowskim 
zaczyna wchodzić w Btadjum korzystne dla 
bezpośrednio inieresowanych. Po długiej i 
mozolnej pracy Wydziału powiatowego i Sta- 
rostwa około zbierania dat, sporządzania 
wykazów, przesyłania władzom krajowym 
sprawozdań, znalazły się władze te wre- 
szcie w tem miłem położeniu, że mogły 
rozdawać potrzebującym bezprocentowe po- 
życzki 

Prezes Rady powiatowej, p. Milieski, z 
delegowanym ad hoc komisarzem Staro- 
stwa, p. Niwiekim, w obecności dwóch 
członków Rady powiatowej: pp. Józefa 
Kudasiewicza z Prądnika czerwonego i Mi- 
chała Łysakowskiego z Półwsia Zwierzy- 
nieckiego, rozdzielili wczoraj przedpołudniem 
w biurze Rady powiatowej pożyczki naj- 
bardziej potrzebującym włościanom z gmin 
najbliższych, tj. Zwierzyńca, Prądnika bia- 
łego i Prądnika czerwonego. 

Dalszy rozdział pożyczek pomiędzy wło- 
ścian ze wschodniej części powiatu i z gmin 
bliżej miasta naszego położonych, odbędzie 
się w Krakowie w dniach 22 i 24 b. m., 
ewentualnie jeszcze w którymkolwiek na- 
stępnym dniu lutego. Zaś dla gmin zacho- 
dniej części powiatu, rozdzielać będą poży- 
czki w Liszkach we wtorek dnia 25 lutego 
pp: dr. Franciszek Paszkowski, wiceprezes 
Rady powiatowej, i Władysław Niwicki, 
komisarz Starostwa, przy współudziale u- 
proszonych do tego mężów zaufania 

Oprócz pożyczek, przeznaczonych prze- 
ważnie na zakupno paszy dla podtrzyma- 
nia żywego inwentarza, rozdzielono dotych 
czas pomiędzy włościan lutejszego powiatu 
150 cetnarów metrycznych soli bydlęcej, 
której dalsza przesyłka 100 eetnarów jest 
jeszcze każdej chwili spodziewana. Wre- 
szcie i roboty publiczne około dróg gmin- 
nych (łamanie kamieni, dowóz tychże) za- 
rządza już Wydział powiatowy w miarę 
możności, aby i tym sposobem przez danie 
sposobności do zarobkowania przyjść ludno 
ści w pomoc. Ta część akcji ratunkowej 
silniej i szerzej się rozwinie dopiero po po- 
siedzeniu Rady powiatowej, po uchwaleniu 
budżetu powiatowego, którego projekt przez 
Wydział ułożony, preliminuje na roboty 
publiczne około dróg pokaźną cyfrę około 
17.000 złr. 


Informacje. 

Na wystawie rolniczej i leśnej w Wie- 
dniu, ważnym będzie dział wystawy bydła 
rogatego, Wystawa ta będzie czasowa i od- 
być się ma: a) według grup krajowych 
(Ldndergruppen), b) według grup użytku 
(Nutzumgsyruppen). 


W dziale wystawy urządzonej według | Warszawski. 


grup krajowych, 
do grupy III, razem z Morawją, Sląs:iem 
i Bukowina. Wystawa tej grupy bydła od- 
będzie się w dniach od 12 go do 18-go 
lipca 1890. 

W wystawie bydła wsdług użytku, biora 
udział wszystkie kraje razem, mianowicie 
w grupie l-szej. „Bydło mleczne" w czasie 
od 21 do 25 lipca; w grupie zaś 2 giej: 
„Bydło opasowe i pociągowe" w czasie od 
28 lipca do 1 sierpnia 1890. 

Zgłoszenia do udziała+w wystawie bydła 
rogatego, tak w dziale a) jak i w dziale b), 
przyjmuje komisja krajowa dla spraw wy 
stawy wiedeńskiej do dnia 15 kwietnia r. 
b. w biurze Towarzystwa gospodar. we 
Lwowie. 

Komitet galic. Towarzystwa gospod. o- 
ceniając należycie korzyści, jakie z udziału 
w wystawie wiedeńskiej wypłynąć moga dla 
naszych gospodarzy hodowców bydła roga 
tego, postanowił subwencjonować tych, którzy 
posiadają produkty kwalifikujące się na 
wystawę wiedeńską, lecz dla względów fi- 
nansowych powstrzymują się od udziału w 
rzeczonej wystawie. 

Zasady subwencjonowania przez komisję 
krajową dla spraw wystawy wiedeńskiej u- 
łożone, a przez komitet na ostatniem po- 
siedzeniu zatwierdzone, są następujące: 

1. Właścicielom obór zarodowych sub 
wenejonowanych z funduszów na wystawę 
bydła rogatego w wysokości 4000 złr. w. a. 
przeznaczonych, pokrywa komisja: a) ko- 
szta transportu bydła na płac wystawy i z 
powrotem do domu, b) opłatę placowego 
na wystawie, c) koszta utrzymania i do 
zoru bydła wystawionego tak podczas tran- 
sportu, jak i na wystawie. 

2. Hodowcom nie posiadającym  obór 
subwencjonowanych, pokrywa komisja ko- 
szta transportu na plac wystawy i z po- 
wrotem, tudzież dozór i opłatę placowego; 
koszta zaś utrzymania bydła wystawionego, 
pokrywa komisja tylko w wypadkach przez 
komitet Tow. gosp. wskazanych. 


3. Za bydło włościańskie., - praez -osobną | lakach ducha. „ałowiańskiego. 
komisję rzeczoznawców do przedstawienia jte szczegóły, zauważył w końcu p. Lu- 
na wystawie wybrane, opłaca komisja kra- | barski, opuszczone są, jak się zdaje, w 
jowa wszelkie koszta, jakie wystawa tego | pamiętnikach Pawliszczewa, wyszłych po 


bydła za sobą pociągnie. 

4. Właścicielom większych majątków, 
którzy subwencji ładnej nie potrzebują, 
przychodzi komisja z wszelką pomocą, u- 
łatwiającą udział w rzeczonej wystawie. 


Z Warszawy. 
(List „Kurjera Polskiego*). 
Warszawa 18 lutego. 


„Działacze* rosyjscy w Kongresówee 
obchodzili jubileusz organu rządowego w 
stolicy Polski: 25-letnią rocznicę istnie- 
nia Warszaw. Dniewnika. Naturalnie, że 
obchód przybrał świąteczny charakter: 
wszyscy kandydaci na dygnitarzy, mają- 
cy nadzieję otrzymania orderów, sta- 
nęli za stołem redakcyjnym na ulicy Mio- 
dowej dla wygłoszenia wielkich haseł 
antypolskich, Redaktor Warsz. Dniewni- 
ka, p. Kułakowskij, lektor rosyjskiego 
języka na uniwersytecie warszawskim, 
skreślił dzieje gazety w przemówieniu, 
które poniżej przytaczamy, zostawiając 
bez żadnych zmian i adnotacyj wyra- 
żenia redaktora. Korespondent  Pielierb. 
Wiedomosti, opisując ucztę, wydaną z po- 
wodu tego jubileuszu, nadmienia, że „wi- 
na przy obiedzie podawano wyłącznie ro- 
syjskie, polskie (1), serbskie i greckie; 
piwo — czeskie, miód — rosyjski (!) i 
polski; pierwiastek po zu słowiański usu- 
niętym był nawet w tej dziedzinie“. Co 
za rozczulająca miłość względem różnych 
narodowości słowiańskich, i jak się ta 
miłość objawia!.. czysto po rosyjsku. — 
Rektor uniwersytetu, KŁawrowskij, wyra- 
ził szczególne zadowolenie z tego, że 
profesorowie warszawskiej wszechnicy s84 
współpracownikami Dniewnika. Był także 
toast za braci-słowian i za księży katoli- 
ckich (1), którzy w ten lub ów sposób u- 
jawnili współezucie dla pisma. (Nie po- 
trzebujemy od siebie zaznaczać nawet, 
jaka nikczemna insynuacja w tym toa- 
scie została ujawniona). P. Kułakowskij 
przemawiał w tym sensie: 

„Organem urzędowym dla Krółestwa 
była początkowo od r. 1837 Gazeta rzą- 
dowa Król. Polsk., wydawana w dwóch 
jezykach; tytuł jej rosyjski był Oficjal- 
naja gazieta Carstwa Polskaho ; następnie 
wydawnictwa tej gazety zaniechano, a 
organem urzędowym stał się Dziennik 
powszechny, wydawany wyłącznie w języ- 
ku polskim, W r. 1864 założono War- 
szawskij Dniewnik, który wychodził zrazu 
w dwóch vddzieinych wydaniach: rosyj- 
skiem i polskiem z tytułem Dziennik 


Założycielem tego pisma 


zaliczoną została Galicja jbył Mikołaj Pawliszczew. Później dzien- 


nik wychodził przez czas pewien w je- 
dnem wydaniu w dwóch językach. Cha- 
rakter swój całkowicie urzędowy zacho- 
wał Warsz. Dniew. aż do r. 1880, do 
którego tak redaktor, jak i współredakto- 
rowie byli urzędnikami służby publicznej, 
a wydatki odnośne i wpływy wykazywa- 
ne były w budżecie skarbu. Następnie 
dziennik stał się organem subsydjonowa- 
nym i otrzymuje rs. 5000 rocznie zapo- 
mogi skarbowej. Wychodzi wyłącznie w 
języku rosyjskim, wybór redaktora służy 
jenerał-gubernatorowi warszawskiemu. Po 
śmierci Pawliszczewa byli z kolei redą- 
ktorami pp.: Weinberg, Bartsch, Berg, 
książe (łolicyn, Szezebalski i czasowo 
Naumow, zanim zatwierdzono w tym cha- 
rakterze p. Kułakowskiego. Obecny na 
obiedzie jeden z współpracowników Dnie- 
wnika od samego jego założenia, p. Lu- 
barski, wymienił warunki, jakie pierwo- 
tnie ówczesny namiestnik w Królestwie, 
hr. Berg, położył Pawliszczewowi, co do 
kierunku pisma. Powinien on był: 1) o- 
szczędzać duchowieństwo katolickie ; 2) 
schłebiać wszelkiemi sposobami arysto- 
kracji polskiej i 3) również wszelkiemi 
środkami pozyskiwać sobie żydów. Pier- 
wszych dwóch punktów, jak nadmienił 
p. Lubarski, Pawliszczew nigdy nie mógł 
spełnić, ograniczał się więc na milczeniu, 
wszakże z żydami udało mu się, jak się 
zdaje, coś zrobić. Pod jednym tylko 
względem pozostawiono mu wolność zu- 
pełną, mianowicie odnośnie do prasy za- 
granicznej i emigracji; o tem mógł pi- 
sać, co mu się podobało. W tej mierze 
doszedł do tego, że pomiędzy samymi 
emigrantami w Paryżu i Szwajcarji po- 
siadał korespondentów, którzy mu komu- 
nikowali wszelkie fantastyczne projekty 
rewolucjonistów. Wspomniał również p. 
Lubarski, że z inicjatywy Puwliszczewa 
założono jednocześnie w Galicji pismo w 
języku polskim, dla zaszczepiania w Po- 
Wszystkio 


jego śmierci“. 

Tak to w sercu naszej Ojczyzny kre- 
ślą już swoje dzieja najeźdzcy, charakte- 
ryzują swoją dobroczynną działalność dla 
kraju; a ty, nieszczęśliwy uutochtonie, 
uważaj się na własnej ziemi za wy- 
gnańca ... Nemo. 


zm 6 ODM: 


Rada państwa. 


Komisja Izby panów zwołana do obrad 
nad nowelą szkolną ministra Głautscha, 
odbędzie pierwsze posiedzenie 28 lutego 
b. r. Przywództwo partji klerykalnej w 
sprawie szkolnej, zarówno w komisji jak 
w plenum Izby, objął ks. biskup dr. 
Zwerger. 


Koło polskie obradowało wczoraj nad 
nowelą o należytościach od przeniesienia 
własności (wniosek posła Chamca) i u- 
chwaliło głosować za nowelą. Następnie 
Koło omawiało projekt zakupna lasów w 
Galicji. 

Według spostrzeżeń Narodnich Listów 
nowa ustawa karna znajdzie potężnych nie- 
przyjaciół między niektórymi ezłonkami 
prawicy. Konserwatywnym wydaje się 
ona zbyt wolnomyślną i nieodpowiednią 
dlą austrjackich stosunków. Do najbar- 
dziej stanowczych przeciwników projektu 
należy hrabia Hohenwart, a ponieważ 
głos jego mu wpośród członków prawicy 
bardzo jeszcze wielkie znaczenie, usiło- 
wania hr. Schóborna, żeby opór prawicy 
złamać, prawdopodobnie będą daremne. 
Ponieważ jednak rok nie wystarczy do 
załatwienia się z tak obszernym i tak 
ważnym dla ustroju sprawiedliwości pro- 
jektem, — prawdopodobnie spotka go ta- 
ki los, że przejdzie w niekoniecznie po- 
żądanym spadku na przyszłą kadencję 
Rady państwa. 


Rozdwojenie w obozie antysemiekim 
coraz większe. Schónerer ogłasza, że po- 
sel Vergani nigdy nie był przywódcą 
niemiecko-narodowych antysemitów kie- 
runku Schónerera, ani też być nim nie 
mógł. Posła Fiegla wyrzekają się anty- 
semiei wszyscy, Wydział niemieckiego 
związku, obwodu Mariahilf, jednomyślnie 
postanowił go wykluczyć. Fiegel ma za- 
miar przyłączyć się do stronnictwa kle- 
rykalnego. 


piętro. 


Wiadomości polityczne. 


Kanclerz niemiecki. 

Książę Bismarck miał znowu na obie- 
dzie uroczystym wobec członków parla- 
mentu oświadczyć, że pragnie ustąpić z 
godności prezydenta pruskich ministrów. 
Jakp motyw do tego kroku podał kan- 
cierz tylko znużenie pracą. Przed 17-stu 
iaty, 21 grudnia 1872, kiedy ustąpił ze 
swego stanowiska na rzecz ministra woj- 
ny Roona, motyw był zupełnie ten sam. 
Oświadczył wtedy ks. Bismarck, że nie 
zaszły wpośród rządu żadne nieporozu- 
mienia, i że jakkolwiek, nie wszystko, 
co chciał, mógł przeprowadzić, — nie by- 
ło takiej sprawy, w którejby stanął wprost 
w sprzeczności z resztą członków rządu. 
Wszyscy przypuszczają, że tak jak wtedy, 
tak i dziś zamiar swój w czyn wprowa- 
dzi; nie zaprzeczają temu dzienniki pru- 
skie stojące blisko sfer rządowych. W 
każdym razie kierunek spraw ogólno-nie- 
mieckich i kunclerstwo pozostunie nadal 
w żelaznych rękach księcia Bismarcka, 
którego długowieczność staje się rzeczą 
prawie mityczną. 


W sprawie robotniczej. 


Arcybiskup westminsterski kardynał 
Manning, następujący napisał list do re- 
duktora Deutsche Revue: „Mój Panie! 
Zapytujesz się o moje zdanie o projekcie 
niemieckiego cesarza w sprawie robotni- 
czej i o położeniu tych miljonów, które 
w każdym kraju Europy żyją z marnej 
codziennej płacy wyrobnika. Uważam ten 
akt woli cesarskiej za rzecz najmądrzej- 
szą i najgodniejszą ze wszystkich, jakie 
wyszły od władców Europy w ostatnich 
czasach. Położenie, w jakiem się znajdują 
wyrobnicy wszystkich europejskich krajów, 
jest poważnem niebezpieczeństwem dla 
każdego państwa. Długie godziny pracy, 
wyzyskiwanie sił kobiet i dzieci, małe 
wynagrodzenia, niepewny zarobek, walka 
o niego na wielką skalę wytworzona przez 
dzisiejszą gospadarkę społeczną, od tych 
lub innych przyczyn zależne zanikanie ro- 
dzianego życia — to wszystko uniemożli- 
wiło milionom byt taki, jakiego się do- 
maga godność ludzka. Jak może człowiek, 
pracujący 15 do 16 godzin dziennie, być 
prawdziwym ojcem dla swoich dzieci? 
Jak może kobieta, której przez cały dzień 
nie ma w domu, wypełniać obowiązki 
matki? Życie rodzinne w ten sposób zo- 
stało uniemożliwione. A przecież właśnie 
na życiu rodzinnem polega cały państwo- 
wy porządek ludzkiego społeczeństwa. 
Jeżeli fundament zostanie uszkodzony, 
cóż się stanie z budową? Cesarz Wil- 
helm okazał się prawdziwym i daleko wi- 
dzącym mężem stanu*. 

Polit. Corresp. podaje korespondencję 
z Petersburga, której autor utrzymuje, 
iż w sferach rządowych rosyjskich z nie- 
dowierzaniem przyjmują zaproszenie Nie- 
miec do współudziału w obradach kon- 
gresu robotniczego. 


-- WSPOMNIENIA Z R. 1870. 


Według opowiadania praskiego oficera 
spisał 
JÓZEF ROGOSZ. 


VI. 
Bawarczyk w samotrzasku. 


(Ciąg dalszy.) 

Mer podniósł głowę i z najwyższym 
niepokojem wpatrywał się w naszego 
chłopaka, który zbliżał się galopem. Na- 
reszcie Lulu dotarł do dowódcy, konika 
swego osadził przed nim z wprawą sta- 
rego kawalerzysty i salutując, zawołał: 

— Znalazłem Bawara! 

— Qłdzież jest? — zapytał brygadjer. 

— W samotrzasku, panie jenerale! 

Na te słowu, wszyscy śmiechem par- 
sknęli. 

Lulu powiedział jeszcze coś brygadje- 
rowi, czego jednak nie dosłyszałem, po- 
czem jenerał zwracając się do mnie, 
krzyknął: 

— Poruczniku! weź dwóch ludzi i 
sprowadź tego gałgana. Das ist ein Spitz- 
bub! 

Dałem znak najbliżej stojącym huza- 
rom i za Lulem, który służył mi za 
przewodnika, ruszyliśmy w pole. O kil- 
kaset kroków za domami, ujrzałem kur- 
nik, a gdyśmy do niego dojechali, do 
uszu moich doleciało rozpacziiwe woła- 
nie, jakby dobywało się gdzieś z pod 
ziemi. To z kurnika Bawar wołał: 

— Ratujcie!... ratujcie!... Mój brzuch !... 
Mein Bauch! Mein Bauch! 

Francuzi wpadli na oryginalny, a przy- 
tem niezmiernię praktyczny sposób ho- 
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dowania drobiu. Każdy  zamożniejszy 
wieśniak, przynajmniej tam, gdzie ja 
rzebywałem, ma na kołach ruchomy 
urnik, podobny do piętrowego domku, 
który codzień rano w pole wywozi. 
Podczas, gdy sam gospodarz pługiem 
ziemię orze, jego drób z kurnika wypu- 
szczony, wydzióbuje ze skib wszelkie 
robactwo, i tym sposobem oddaje swemu 
panu podwójną usługę: oczyszcza mu 
rolę i żyje własnym przemysłem. Tam 
już ani sroka, ani wrona nie ma się 
czem pożywić, Wieczorem, na komendę, 
drób wchodzi sam do kurnika. Wtedy 
wieśniak drzwiczki dobrze zamyka i bądź 
kurnik do domu odwozi, bądź też, bo i 
to się zdarza, na noc w polu go pozostawia. 
Bawarczyk, który teraz o ratunek bła- 
gał, wyszpiegował dnia poprzedniego, że 
za wioską stał w polu jeden taki kur- 
nik, i że go na noc nikt ztamtąd nie 
zabrał. Ponieważ lubił drób pasjami, 
zwłaszcza ten, za który nie płacił, więc 
postanowił przed samym wymarszem szczę- 
ścia popróbować. Po północy wyszedł 
tedy, jak lis na polowanie, i bez prze- 
szkody dostał się do kufnika. Tu jednak 
sprawa była dość trudna. Drzwiczki za- 
stał mocne i doskonale zamknięte, a wy- 
łamać ich nie miał czem. Lecz że ape- 
tyt był w bohaterskim Bawarze potęż- 
niejszym od poszanowania cudzej wła- 
aności, przeto postanowił inną drogą do- 
stać się do środka. Wylazł tedy na dach 
i oderwał dwie deski, poczem odważnie 
wsunął się wewnątrz. Nie obliczył je- 
dnak ciężaru własnej osoby. Ledwie sta- 
nął na powale oddzielającej piąterko od 
strychu, deski załamały się pod nim i on 
wpadł tak nieszczęśliwie, że ani na dół 
nie mógł się zsunąć, ani na wierzch wy- 
dostać. Przestraszone kury krzyczały pod 
nim w niebogłosy, on zaś sam jęczał i 
stękał, deski bowiem tak mu gruby 
brzuch ścisnęły, że omało nie zginął. 
Dopiero nasz poczciwy Lulu odszukał 
go w tym samotrzasku. 

Nie bez trudności wydobyliśmy na 
wierzch tłustego Bawara, a gdy stangl 
przed dowódzcą, tak pociesznie wyglądał, 
że najpierw brygadjer, po nim my wszy- 
scy parsknęliśmy głośnym śmiechem. 


Lu tu. 


Przyjemny to był chłopiec, choć nie 
powiem, by był ładny. Oczy miał siwe, 
ale bystre, włos płowy, fizjognomię wy- 
nędzniałą, ale jeszcze dziecięcą, bo do- 
piero kończył lat trzynaście. Lubiliśmy 
go wszysoy, a jak w piechocie psy, któ- 
re bęben wożą, są uważane za własność 
pułku, tak Lulu był wspólnym synem 
śmiertelnych huzarów. Każdy żołnierz 
znał go i każdy go uważał 'za cząstkę 
swego jestestwa. Szczególnie kochali go 
starsi, którzy w domu własnych synów 
zostawili. Pierwszy raz zobaczyłem Lula 
na dzień przed strzelaniną pod Saar- 
brlicken. Był wtedy zapłakany, bo żoł- 
nierze nasi chcieli go koniecznie zosta- 
wić na ziemi niemieckiej. 

Przyprowadzili go do mnie, bym orzekł, 
eo mają z nim zrobić. 

— (o ty za jeden? — zapytałem. 

— Biedny chłopiec — odrzekł. 

— Widzę żeś biedny... Lecz jak się 
nazywasz, zkąd pochodzisz ? 

Nazywam się Ludwik Hanusch, i 
pochodzę z Berlina. 

— Masz rodziców ? 

— Tylko matkę, straganiarkę, lecz 
ona taka jest biedna, że mnie nie mo- 
gła wyżywić, ja zaś nie umiałem na 
chleb zapracować. Aby jej ulżyć, posta- 
nowiłem pójść na wojnę. 

— A jakim sposobem dostałeś się 
aż tu? 


Wojna białej 1 czerwonej ży. 


USTĘP Z DZIEJÓW MAŁEGO MIASTA, 


przez 
Czesława Pienlążka. 


2) 
(Ciąg dalszy). 


Mecenas Popielnicki prezydował. Wszy- 
stko już było ułożone, jeszcze tylko trzeba 
było rozdać aranżowanie tańców. 

Turkawicz wybornie tańczył, elegancki 
chłopiec, ale, że był adjunktem sądu po- 
wiatowego, nie można było jemu wyłą- 
cznie powierzyć buławy, żeby się staro- 
stwo nie obraziło. Tam znowu nie było 
młodych. Komisarz o posiwiałym włosie, 
jeden z adjunktów był jak beczka hei- 
delberska, drugi już prawrucząt się spo- 
dziewał, więc trzeba było szukać pośród 
gimnazjalnych, którzy się starostwa trzy- 
mali. 

Znajdował się między nimi doskonały 
nabytek, mój serdeczny przyjaciel a na- 
wet kum, bośmy do chrztu trzymali 
synka Tadeuszów w Nowem Niole, Adaś, 
dziarski, elegancki, ładny chłopak, umiz- 
gus wielki, kręcił się koło Andzi Majro- 
wiczównej i koło Anielci Nwiątnickiej. 
Starzy i tu i tam chętnie go widzieli i 

rześcigali się w kaptowaniu. Chociaż 
Er, gospodarstwo miał własne, mie- 
szkanko obszerne, ślicznie urządzone, 
kwiaty najpiękniejsze w eałem mieście, 
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— W Berlinie wlazłem do wagonu pod 
ławkę. 

— Tak jest, panie poruczniku! — po- 
wiedział jeden z żołnierzy, brwi grożnie 
ściągając — der Kerl całą drogę leżał 
pod ławką i nawet nie zakaszlał... Zo- 
baczyliśmy go dopiero tu, na granicy. 

Niezwykły ten chłopaczek zrobił na 
mnie jak najlepsze wrażenie. Spojrzenie 
miał sprytne a na jego twarzy mimo wie- 
ku dziecięcego, malowała się energja. 
Gdy na dalsze zapytanie, co właściwie 
pragnie robić, odrzekł mi rezolutnie, iż 
chce iść z nami na wojnę i szczęścia 
szukać, powiedziałem żołnierzom, by mu 
nie złego nie czynili, sam zaś po instruk- 
cje udałem się do jenerała dowodzącego 
naszym korpusem, Ten wysłuchawszy 
mnie, rzekł, że chłopiec może zostać. 
Mały Ludwik tak tem był uszczęśliwio- 
ny, że z wielkiej radości aż się rozpła- 
kał i po kilkakroć w rękę mnie pocało- 
wał. Gdy w kilka dni później między 
naszymi żołnierzami rozeszła się wiado- 
mość, iż syn Napoleona III. nazywany 
powszechnie Lulem, znajdował się w bi- 
twie pod Saarbrücken, wtedy huzarzy za- 
częli także małego Hanuscha „Lulem* na- 
zywać i pod tem imieniem znał go po 
tem cały korpus. 

Nie omyliłem się, przypuszczając na 
pierwsze wejrzenie, że Lulu miał spryt 
niepospolity. Wkrótce złożył tego pierw- 
sze dowody. 

Z początku jeździł na furgonach, idą- 
cych tuż za wojskiem, ale już nazajutrz 
po bitwie pod Wórth, ku wielkiemu mo- 
jemu zdziwieniu, ujrzałem go na dosko- 
nałym mule, w czapce francuzkiej i z 
francuzkim pałaszem u boku. Za pasem 
miał sześciostrzałowy rewolwer ostro na- 
bity. Zabawnie teraz wyglądał, czapka 
bowiem nakrywała mu całą głowę i po- 
łowę twarzy. Jak się później okazało, 
broń i czapkę wziął z pobojowiska, mu- 
ła zaś zabrał z jakiejś stajni, którą wła- 
ściciel zostawił na łasce Opatrzności. 

Gdy następca tronu pruskiego, dowo- 
dzący naszą armją, dowiedział się o nim, 
kazał go przed siebie przyprowadzić. 
Chłopiec bardzo mu się podobał, bo na 
zapytania odpowiadał bez zająknienia, 
przytem w ruchach był sztywny i kła- 
niał się jak żołnierz. 

Po skończonym raporcie, następca tro- 
nu dał mu dziesięciomarkówkę i kazał 
mu zrobić według własnego pomysłu dwa 
uniformy : jeden na codzień, drugi od pa- 
rady. 

Prócz tego polecił naszemu pułkowni- 
kowi, żeby dla chłopca postarał się o 
stosownego wierzchowca. Odtąd Lulu zo- 
stał wielkim człowiekiem. Umformy, któ- 
re otrzymał, były na pół wojskowe, na 
pół fantastyczne. Krawiec stosując się do 
instrukcji, nie szczędził barw, wyszywań, 
sznurów i świecjdełek. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Kronika zamiejscowa. 
KURJER LWOWSKI. 


* Poseł Otto Hausner spędził noc z 18 
na 19 b. m. spokojnie i spał dość długo. 
Od rana jednak miał się gorzej. 

* Zarząd Towarzystwa Oszczędności ko- 
biet wydał następującą odezwę: „Nie uci- 
chły wołania nasze: „do igiełki. Zacne pa- 
nie panie, do igiełki! Gromadźcie wyroby 
rąk waszych na rzecz zgłodniałego ludu w 
Galicji*. Sięgałyśmy po lnianą przędzę rąk 
pracowitych, mającą się przy projektowanej 
wencie zamienić na kęs czarnego chleba, 
głodnym ustom podany, a dzisiaj z kolei 
zarząd Tow. Oszczędności we Lwowie się- 
ga po przędzę złotej myśli niewieściej, po- 
stanowił bowiem — również na kęs czar- 


pismo, wyłącznie z utworów kobiecego pióra 
złożone. Kraina nasza zakwita bujnie lito- 
ścią i talentami, a więc: do pióra litościwe 
i utalentowane autorki nasze! Krótkie poe- 
zje, obrazki, szkice, rozprawki, charaktery 
styki, aforyzmy, humoreski, wszystko, co 
polotna, serdeczna, rozumna, dowcipna lub 
rzewna myśl wam przyniesie, wszystko to 
ofiarujcie na posiłek dla tego ludu, co i 
sam, jak ziarno zbożowe, zasili znów kie- 
dyś cały naród do lepszej przyszłości. Do 
pióra więc, zaone panie, do pióra! a im 
prędzej, tem lepiej, bo głód 'i nędza idą 
szybko... Wybladłe twarze dzieci, zrozpa 
czone wejrzenia matek, załamane ręce oj- 
ców — oto pobudka do pośpiechu. Temi 
pobudkami nakłoniony komitet redakeyjny, 
z łona rady zawiadowczej Towarzystwa 
Oszczędności kobiet we Lwowie wydelego- 
wany, ma zaszczyt zaprosić niniejszem wiel- 
możną panią do wzięcia udziału w zamie- 
rzonej publikacji literackiej, przez łaskawe 
nadesłanie swego utworu i pozyskanie nam 
— jeżeli to dla niej możliwe będzie — 
współudziału osób, odpowiednich dla tej 
pracy, życzliwych tej idei. Łaskawe odpo- 
wiedzi i wszelkie pima w sprawie zbioro 
wej publikacji uprasza się o nadesłanie pod 
adresem : Komitet redakcyjny Towarzystwa 
Oszczędności kobiet we Lwcwie, ratusz, 
izba handlowa*. 

* Wielki koncert w rodzaju „festywalu* 
muzycznego odbędzie się w połowie marca 
na rzecz głodem dotkniętej ludności. We- 
zmą w nim udział wszystkie towarzystwa 
muzyczne, tj. konserwatorjum, „Lutnia* i 
„Echo“, a nawet chóry gimnazjum ruskiego 
i młodzieży handlowej. Program nader ob- 
fity i zajmujący, został już uchwalony przez 
komitet, który nieustannie pracuje pod prze- 
wodnictwem hr. Skarbka i dyr. Mikulego. 

* P. Władysław Mierzwiński przybył 
wczoraj do Lwowa z Warszawy i zamie- 
szkał w hotelu Zorża. Znakomity artysta 
zabawi dni kilka, poczam uda się na wielką, 
kilka miesięcy trwającą żournóe do Rosji. 
Bilety na koncert rozchwytano w przeciągu 
kilku dni. 


KURJER PROWINCJONALNY. 


* Stryj dnia 19 lutego. — Niedawno te 
mu rozeszła się pogłoska między tutejszem 
pospólstwem, że w mieszkaniu syna tutej 
szego djaka ruskiego coś straszy. Pogłoska 
była tak powszechną, że idąc ulicą spoty- 
kałeś po kilka, nawet i po kilkanaście o- 
sób o tem rozmawiających. Djabeł, który 
sobie tych figlów pozwalał urządził się w 
sposób następujący: Gdy żona owego mie 
szczanina wyszła wieczór krowę wydoiść, 
wytrącił on jej skopiec z ręki i mleko wy- 
lał na ziemię, a gdy kobieta ze stajni do 
izby wróciła i wraz z mężem do wieczerzy 
zasiadła, djabeł zaczął tany po garnkach i 
miskach, które powywracał i po ziemi po- 
rozrzucał. Śmieszne a jednak prawdziwe, 
że pospólstwo uwierzyło w istnienie djabła, 
a za powód jego ulokowania się w onym 
domu przytacza fakt następujący : Mieszcza 
nin ożenił się przed dwoma laty z wdowa, 
która miała 2 dzieci, własną chałupę i grunt; 
żona po krótkiem z nim pożyciu umiera, on 
zaś żeni się z inną a pozostałe dzieci wy 
pędza ze swego domu, które tułają się po 
okolieznej wsi Zapłatynie. Z powodu roz 
głosu jakiego ta sprawa nabrała, postanowi- 
ło kilku panów (obierając rozmyślnie 12 
godzinę w nocy) odszukać siedlisko djabła, 
lecz trudne było zadanie, w pobliżu bowiem 
strasznego domu gdzie tylko usłyszano, że 
dopytujemy się o djabła, natychmiast ga 
szono światło i mieszkania przed nami za 
mykano. Po całogodzinnem szukaniu trafili 
śmy nareszcie do mieszczanina, tuż obok 
głośnej chałupy mieszkającego, i ten dopie- 
ro po uroczystem zapewnieniu, że djabeł w 
rzeczy samej jest, wskazał nam jego siedli: 
sko. Zbliżywszy się tedy ostrożnie zaglą- 
damy przez okno do stancji, w której się 


nego chleba dla ludu — wydać zbiorowe |świeciło. Po chwili pukamy, prosząc gospo- 


doskonałą kucharkę, acz strasznie starą 
i brzydką, a w Śpiżarni zapasy konfitur, 
wódek, serów, w piwnicy wino wyborne, 
zawsze hurót i kozinę, bo z ormian po- 
chodził. Gościnny, serdeczny, śpiewał ba- 
rytonem doskonale, był duszą zebrań 
kawalerskich, a nawet u siebie urządzał 
baliki, na których i Majrowiczów i Swią- 
tnickich partje się mięszały. 

Aby usłużyć „idei* Julka, zapropono- 
wałem Adasia na „fortencera*. Zrazu 
opierał się temu mecenas, bo, miał do 
niego urazę za to, że Anielcia Swiątnicka 
odmówiła mu raz walea, a tańczyła go 
z Adasiem ; potem znowu w kasynie do- 
stał Adaś o dwa głosy więcej od mece- 
nasa na członka wydziału, ale przemó- 
wiłem gorąco i komitet uchwalił powie- 
rzyć prowadzenie tańców Adasiowi, mia- 
nując go zarazem swoim członkiem. 

Tego samego dnia ruch był w mieście 
ogromny. Hajber sprzedał wszystkia kwia- 
ty, jakie tylko miał w kramiku, do Wie- 
na nie można się było docisnąć, Fali- 
szewski był oblężony, do liwowa wysła- 
no trzynaście depesz do różnych maga- 
zynów po kwiaty, rękawiczki, suknie. 
Ciekawi się dowiedzieli, że Andzia Maj- 
rowiczówna, jasna blondynka, będzie w 
różowej sukni; Anielcia Świątnicka, bru 
netka, w białej. Pani inżenierowa, zada- 
jąca „szyku*, miała się pokazać w aksa- 
mitnej bordeaux, pani Grosieka, ucho- 
dząca za ideał pięknej figury i wdzięku, 
w czarnej aksamitnej; słowem całe mia- 
sto wrzało, kipiało oczekiwaniem balu. 

Ze starostwa nikt na komisję nie je- 


darza, żeby wyszedł, bo chcemy go o coś 
zapytać, Wtem zrywa się gospodyni i tra- 
ktując nas ostatniemi wyrazami chee nas 
od domu odpędzić, cierpliwości jednak na- 
szej zawdzięczamy, że po długiej prośbie 
zdecydował się gospodarz wyjść do nas i 
w grzeczny sposób z płaczem nam opowie- 
dział, że już od dwóch dni ludzie mu spo 
koju nie dają, że formalnie procesjami do 
niego przychodzą, żeby głośnego djabła zo- 
baczyć, a tymczasem on sam o niczem nie 
nie wie. Jest to tylko złośliwość jakiegoś 
jego nieprzyjaciela, który tę bajkę w kurs 
puścił, aby mu dokuczyć, Bajka się przy- 
jęła i on jest człowiekiem  nieszozęśliwym. 
Nie jest że to ciekawem? — Dnia 15 lu. 
tego urządziła tutejsze Kasyno w swoich lo 
kalności:ch wieczorek tańcujący, który pod 
każdym względem przewyższył wszystkie 
w Stryju, od kilku lat urządzane. Tańce 
prowadził p. Rieger z elegancją i humorem. 
Zabawa przeciągnęła się do białego dnia. 
Później napiszę o tutejszych gminnych sto- 
sunkach. Z 

* Cieszyn dnia 18 lutego. -—— Z końcem 
ubiegłego roku ukończyło nasze „Towarzy - 
stwo Domu Narodowego“ 2'/, roku istnienia. 
Rozwija ono się bardzo pomyślnie, bo w 
ostatnim roku rachunkowym podniosła się 
liczba członków o blisko 150 i wynosi dziś 
już 373. Między tymi jest 6 założycieli z 
jednorazową wkładką 100 złr. a 25 wie 
czystych, którzy złożyli przynajmniej po 
25 złr. Majątek Towarzystwa podniósł się 
do 6540 złr. 63 ct, a w roku ubiegłym 
wpłynęło do kasy z różnych stron Polski, 
a nawet od rodaków rozproszonych na ob 
czyźnie 845 złr. 46 et. Do wydziału To- 
warzystwa należą pp. Dr. Andrzej Ciencia 
ła, ks. lgnacy Świeży, dr. Antoni Dybka, 
Hilary Filasiewicz, Jan Glajcar i dr. Joa- 
chim Kleinberg. Życzymy  pożytecznemu 
Towarzystwu jak najświetniejszego rozwoju, 
aby rychło mogło przystąpić do wybudowa 
nia „Domu narodowego”. Członkiem zwy 
czajnym Towarzystwa może zostać każdy 
przez wydział przyjęty, kto na jego cele 
przynajmniej 50 ot rocznie składać się zo- 
bowiąże. Czytelnicy Kurjera Polskiego w 
Galicji może zechog poprzeć swych Roda- 
ków na Slązku. Tes. 


KURIER PRZEMYSŁOWY. 


* W r. 1888 wyprodukowały rafinerje au- 
strjackie nafty 640.000 c. m., a węgierskie 
760.000. Większa połowa podatku kon- 
sumcyjnego przypada tedy Węgrom, ztąd 
też przemysł ten nadzwyczajnie protegują. 
Zapłacono podatku konsumcyjnego od naf- 
ty w Austrji 4,186,973 złr., w Węgrzech 
4,915.673 złr. razem 9,102.646 złr. Rafi 
nerja we Fiume zapłaciła w 1888 roku 
2,973.317 złr. podatku; weg. tow. naftowe 
w Peszcie (Naschauer Freund) zapłaciła po- 
datku 932.787 złr.; w Austrji zaś fabryka 
we Florisdorf zapłaciła tylko 658.592 złr. 
Wagenmann w Wiadniu 358.959 złr., La. 
risch Moenich w Oderbergu 334.103 złr. 
Szczepanowski i Spółka w  Peczyniżynie 
462.256 złr., Grartemberg w Kołomyi 295.228 
złr., Bergheim Garwey w Stanisławowie 
251.814 złr, Sprecker Zebor Elbeteinits 
192.814 złr. Galicja ogółem 2:6 miljona 
podczas gdy jedna rafinerja we Fiume oko 
ło 3 miljonów płaci. Konsumeja w państwie 
wynosi około 30 miljonów, z czego */,, i- 
dzie na podatki i opłaty, reszta na produ 
kcję, beczki, transport Wysoki podatek 
przeszkadza wzrostowi konsumcji. W Niem- 
czech przypada na głowę 12 kilogr. nafty, 
w Rosji wyżej kilogr., w Austro Węgrzech 
tylko 33/,. Prosty jednak ztąd wniosek, że 
daleko jeszcze do hyperprodukcji, że kon 


sumcja może wzróść w trójnasób. W Au 
strji konsumują najwięcej Czechy, Górna 
Austrja i Tyrol, najmniej Galicja. Swiade 


ctwo to ubóstwa luda. 
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wy w państwie rośnie, gdyż podatki, które 
w roku 1884 wynosiły 4'16 mil. w roku 
1888 wyniosły 9:10 miljona. 


MIANOWANIA. 


* Cesarz postanowieniem z dnia 9 lutego b. r. 
radce skarbu dr. Fryderyka Ruebenbauera zamia- 
nował sturszym radcą skarbu przy prokuratocji 
skarbu we Lwowie, a radcy skarbu dr. Alfredowi 
Zygadłowiczowi, nadał tytuł i charakter starszego 
radey skarbu z uwolnieniem od taksy. 

* Rada szkolna zamianowała: tymczasowego na- 
uczyciela Jana Kampałę, w Jabłonce niżnej, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Jabłones 
niżnej; tymczasowego nauczyciela młodszego Fran- 
ciszka Skrzelowskiego, w Szczepanowie, stałym 
nauczycielem młodszym zawiadującym szkołą fih- 
alną w Szczepanowie; tymczasową nauczycielkę 
młodszą Marję Sullakównę, w Stroniu, stałą nau- 
czycielką młodszą zawiadującą szkołą filialną w 
Stroniu; stałą nauczycielkę młodszą Zofię Ar- 
besbauerównę, w  Biskowicach, stałą nauczy» 
cielką młodszą zawiadującą szkołą filialną w Na- 
dybach. 


KURJER WIELKOPOLSKI. 


* Poznań dn. 19 lutego. Minister handlu i 
przemysłu zatwierdził związek rewizyjny 
spółek zarobkowych w obwodzie regencji 
poznańskiej. — Walne zebranie Centralne- 
go Towarz. gosp da czego w W. Ks, Po 
znańskiem odbędzie się dnia 10 i 1i mar- 
ca b. r, to jest w poniedziałek i wiorek, 
w Poznaniu na wielkiej sali Bazaru. 
Rejencja poznańska nakazała rzeźnikowi p. 
Hofmańskiemu z Dłużyny za pośrednictwem 
komisarza okręgowego, żeby odtąd podpi- 
sywał się „Hoffmann“, ponieważ w księ- 
gach kościelnych kościoła farnego w Ko- 
ścianie dziad jego urodzony w r. 1794 za» 
pisany jest jako Hoffmann. P. Hofmański — 
jak się należało spodziewać — nie zasto- 
sował się do tego rozkazu i podpisywał się 
nadal jak ojciec jego Hofmańskim. Skut 
kiem tego wytoczono mu proces o prze- 
ktoczenie rozkazu gabinetowego z dnia 15 
lutego 1822 roku Sad ławniczy w Lesznie 
przecież uwolnił p H. — Na ostatniem po- 
siedzeniu wydziału przyrodniczego Towa- 
rzystwa Przyjaciół Nauk dnia 5 lutego r. b. 
miał dr. F. Chłapowski wykład „O stosun- 
ku gruźlicy bydlęcej do suchot u ludzi i o 
potrzebie rzezalni publicznych po miastach*. 

* Gdańsk 18 lutego. Pałac w nabytym 
przez komisję kołonizacyjną Ryńsku prze- 
znaczył rząd dla protestanckiego semi- 
narjum nauczycielskiego Na Warmii 
niektórzy księża niemieccy energicznie agi- 
tują przeciw polskiemu kandydatowi na po- 
sła do parlamentu. Przyszła im w pomoce 
także policja, która skonfiskowała odezwy 
polskiego komitetu wyborczego. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Współka artystyczna wydaje własnym 
nakładem dzieło p. W. Gersona, p. t. „Sztu- 
ka stosowana do rzemiosł“. 

* Artysta-rzeźbiarz, Pyrowicz, otwiera 
przy ulicy Wilczej pracownię artystyczną 
z gisernią i piecem do topienia metalów, 

* Mieszkanka Warszawy, pani Anna Blu- 
menberg, czyni starania u władzy o otwar- 
cie kaucjonowanego biura komisjonerek na 
wzór istniejących w Paryżu i Londynie. 
Nowe przedsiębiorstwo ma być otwarte na- 
tychmiast po załatwieniu formalności. 

* Odkładany kilkakrotnie konkurs ły- 
źwiarski, odbył się w dniu wczorajszym w 
klubie cyklistów. Do zapasów stanęło 9-ciu 
łyżwiarzy, walcząc o palmę pierwszeństwa 
za „holendry*, „trójki*, „ósemki“, „śruby“ 
it. p. Komitet sędziowski składali pp.: 
Chrapowicki, prezes klubu, Goebel, Trepte 
i Górski. W numerze drugim na holendry 
możliwie wydłużone i wykonane... z gracją 
(koniecznie z gracją) otrzymał nagrodę w 
postaci oznaki bronzowej, p. Noskiewicz. 
W dalszym ciągu zwycięztwo odnieśli: pp. 
Lindeman (oznaka srebrna), Kapliński o- 
trzymał (bronzową) za trójki, śruby i t. p. 


Galicja dostarcza| York bronzową za najlepsze skoki na wy- 


ledwo */, nafty przerabianej w państwie, z jsokość 21, stopy i szerokości 7 stóp, Holtz 
pozostałych 2/4 dostarcza 90% Rosja, 10% |bronzową za wyścig na dystans. Następnie 


Ameryka, nieco Rumunja. Przemysł nafto- | konkurs damski, 


Na tor w zgrabnych ho- 


chał, w sądzie upadły dwa terminy, bo 
jeden z adjunktów pojechał do Lwowa 
po sprawunki dla żony i nie wrócił na 
czas, gdyż pociąg ugrzązł w śniegu pod 
Nararją; proboszcz ruski zapomniał o 
piątku i zjadł dwa kotlety u Czechickie- 
go na śniadaniu, namawiając Miękoszew- 
skiego do zgody z Malewiczem, żeby 
propinatorzy nie pk przewagi w wy- 
borach. imnazjalni tego dnia pewnie 
nikomu szóstki nie zapisali w katalogu, 
chociaż studenci „ścinali się* z aorystów. 
Surowy pan Antoni, główny filolog, nie 
uważał widać tego, bo może myślał o.. 
Michasi, która także na bal się wybie- 
rała, a panu Antoniemu tak wypełniała 
serce, jak aorysty głowę. 


Julek miał słuszność. Skoro tylko gru- 
chnęło po mieście, że my obaj z Ada- 
siem należymy do komitetu, zapał do balu 
ogarnął wszystkich. 


— A co? — szepnął sopranem Male- 
wicz w cukierni. — Świątniczanie pobici, 
Oho! koniec tego panowania. Postawili- 
śmy na swojem. 

— I cóżeście sprawili wielkiego? — 
zamruczał basem Miękoszewski. — Jest 
tak, jak być powinno; myśmy przecież 
nie upierali się przy niczem; nam cho- 
dziło o to, żeby komitet był porządny, 
a że wstąpili do niego pan Adam i pan 
Sławomir, to i owszem. 


— Wołlelibyście Dziewłowicza ? — sze- 
ptał sopranem Malewicz. 
Godzimy się na Adama i Sławomi- 
ra — mruczał basem Miękoszewski. 


— Będzie bal dla całej inteligencji, a 
nie dla Świątniekich. 

— Będzie dla wszystkich, a nie dla 
Majrowiczó w. 

— Panowie! — zawołałem, hy prze- 
rwać zaczynającą się kłótnię pana apte- 
karza Malewicza z panem budowniczym 
Miękoszewskim. — Panowie! waszej świa- 
tłej rady mi potrzeba, waszej powagi. 
Raczcie posłuchać. Komitet jest młody, 
potrzeba nam poważnych reprezentantów 
inteligencji, by mogli być gospodarzami 
balu. Otóż imieniem komitetu śmiem pro- 
sić panów, byście raczyli łaskawie sami 
przyjąć tę godność i wskazali nam je- 
szcze, kogo prosić możemy. Komitet po- 
pełnił błąd, że o tem weześnie nie po- 
myślał, zaraz przy swem zawiązaniu, 
musimy błąd naprawić, chociaż późno. 
W wasze ręce składam losy balu i do- 
chodu na ubogich studentów. 


Sopran i bas odezwali się duetem: 

— Chętnie, chętnie; zajmiemy się tem. 

Jakoż przestali się kłócić i wyszli z 
cukierni, prowadząc się pod rękę, a na- 
zajutrz było już dziesięciu gospodarzy 
balu, a wśród nich pan Majrowicz i pan 
Świątnieki, pan naczelnik sądu i pan sta- 
rosta. 

Nadeszła niedziela. Wybiła godzina 
ósma na zegarze kościelnym ; wybiła gło- 
śniej w serduszkach podlotków, pierwszy 
raz na bal wiedzienych, a może i w ser- 
cach panny Anny i panny Anieli. 

W sali kasynowej pod „Czarnym Or- 
łem*, komitet w komplecie. Mecenas 
poprawia jeszcze upięcie firanek, w czem 


mistrzem był wielkim, pozując na znawcę 
sztuki, wskutek czego ubiegał się zawsze 
za piękną draperją. Draperja być mu- 
siała w obrusie na stole, w fałdach kon- 
tusza w czasie przyjęcia cesarza, w fi. 
rankach, w portjerach, w jego bujnej 
brodzie i w kancelarji. Adaś biedził się 
z fikusem, który w żaden sposób nie 
chciał się wyprostować, jeno upornie na- 
chylał się ku pękatemu aronowi, a ciężkie- 
mi hśćmi miął piękną fryzurę tuż stoją- 
cej palmy. Turkawicz wyprostowany, po- 
suwisty, sztywny jak lord, rozprawiał z 
muzykantami, dopytując się o najnowsze 
walce, w których był najznamienitszym 
danserem; poczciwy mój Julek kręcił się 
w garderobie damskiej, oglądał puszki 
do pudru, przyrządy tualetowe i co chwila 
zaglądał na korytarz, zapewne z cieka- 
wości, czy deptaków nie zwalano, nie 
zmięto. 

„ Nie źle prezentowała się sala balowa. 
Zyrandol kasynowy z poziacanego drze- 
wa nie miał pretensji do stylu, ale dzięki 
panu Ferdynandowi, marszałkowi (!) ka- 
syna, czysty był, bez pajęczyn, a świece 
w nim prosto się trzymały. Kinkietów 
było też kilka, ogółem ze sześćdziesiąt 
świec. Prawie tyle światła, żeby nie po- 
znać oczu podkreślonych panny Ealalji i 
brudnych rękawiczek pana radey Błoni- 
ckiego. 

Kupował je raz na trzy lata, narzeka- 
jąc, że trzeba płacić za takie bzdurstwo 
reńskiego w srybrze i do tego dwadzieścia 
nowych. 


(Dalszy ciąy nastąpi). 


m 
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lendrach wyjechały cztery panie. Zaiste sę- 
dziowie zadanie mieli bardzo trudne. Jedna 
w zręczności i wdzięku nie ustępowała dru- 
giej... Po dłeższej naradzie nagrody w przed- 
miotach przyznano: w złotym p. Polubin, 
w srebrnym p. Kotkowskiej (znanej i wy- 
trawnej cyklistce), w bronzowym p. Ku- 
Śnierskiej. W konkur ie dla młodzieży zwy- 
cięztwo odnieśli pp. Białkowski i Bewense. 


KURJER WILEŃSKI. 


* W Witebsku toczy się ciekawy proces 
przeciwko siedmiu żydom, oskarżonym o 
zamordowanie pewnego człowieku, dlatego, 
żeby wskutek jego Śmierci przyjść w posia- 
danie premji ubezpieczenia na Życie, wy- 
noszącej 50.000 rubli. Wzburzenie w mie- 
ście ogromne. 


KURIER PARYSKI. 


* Pytanie: Dlaczego w paryzkiem Figaro 
zjawił się dziś właśnie wśród najgorętszych 
jakkolwiek bezcelowych wynurzeń przy 
jaźni francuzko rosyjskich, artykuł pułko 
wnika S:offela o przymierzu francuzko-nie 
mieckiem przeciw Rosji ? 

Odpowiedź: Dlatego, iż redakcji Fiqa- 
ra zapłacono pewną ilość dziesiątek tysię 
cy franków za wydrukowanie tego artykułu 
i redakcja wydrukowała. 

Pytanie: A patrjotyzm ? 

Odpowiedź : Patrjotyzm ? Naprzód Figaro 
jest to gazeta żydowska, a więc nie należy 
w niej szukać patrjotyzmu Joanny d'Arc; 
u powtóre, ponieważ tu chodziło o artykuł 
antypatrjotyczny, dostała więc redakcja tylko 
większą sumę. Patrjotyzm, jak zresztą wezy 
stko, sprzedaje sig w tym dzienniku, po- 
siadającym istotnie „genjalny” cynizm Może 
nawet nie kilka dziesiątek tysięcy, ale pra- 
wdopodobnie jakie kilkaset tysięcy franków 
dostało za to Figaro. Ża zmianę swego 
kierunku, za odwrócenie się od Boulange 
rów, organ, godny dzisiejszej Francji, otrzy- 
mał — jak mówią pól miljona. 

Jest to prawdopodobne. 

Szewc Duval, za umieszczenie swego na: 
zwiska w szeregu innych znakomitszych, 
wymienionych w rubryce bieżącej Figara 
płaci, wedle taksy, po fr. 1000 za wiersz, 
można ztąd wnosić, ile kosztuje artykuł o 
przymierzu niemiecko-francuzkiem. 

Jeden z moich znajomych wydrukował 
w Paryżu książkę i poszedł do redakcji 
Figara z zapytaniem, co będzie kosztowała 
wzmianka o tej hsiążce ? 

Odpowiedziano mu: „Wzmianka w £- 
chos po 80 franków wiersz Ale możemy 
dać artykuł wstępny o pańskiej książce 
za 50.000 fr.*. 

Do namysłu dano mu dwa dni cza u. 

Gdy na trzeci dzień zjawił się w re- 
dakcji, dowiedzial] się, że już za późno. 

„Dlaczego?“ 

„Dlatego -- odpowiedziano mu — iż ci, 
którzy są nieprzychylni pańskiej książce, 
zapłacili 60.000 fr. za milczenie* 

„Nie jestże to genjalne?* 

Tyle słów petersburskiego Grażdanina. 

* W Paryżu odbył się przed kilku dnia- 
mi ślub panny Fernandy Badarroux, wy: 
chowanki hr. Chambrun, z hr. Exelmans. 
Panna Badarroux , jak zapewnia Figaro, jest 
pierwowzorem „Myszki*, bohaterki znanej 
komedji Pailleron'a. 


KURIER PETERSBURSKI. 


* Prof. Akademji wojenno-lekarskiej w 
Petersbu gu, Mierzejewski, otrzymał od sza- 
cha perskiego order lwa i słońca l-szcj 
klasy. 

* Tutejszy komitet funduszu literackiego 
zaprosił Emila Zolę, aby przyjechał do Pe- 
tersburga i miał tu odczyty publiczne, ale 
Zola odmówił. 


KURIER LITERACKO-ARTYSTYCZNY 


* La Chronique des Arts et des Curiosi 
tós, wychodząca w Paryżu, jako dodatek 
do najznakomitszego przegladu artystyczne 
go francuzkiego (Gazette des Beaux-Arts) 
zamies cza artykuł p. t. „Les Artistes 
Etrangers en Pologne“. Autor, który oczy- 
wiście zna Kraków i nazywa go „une mer- 
veilleuse ville“, podno i ważność naukową 
„Sprawozdań komisji dla badania historji i 
sztuki“, wydawanych przez Akademję umie- 
jętności i streszcza liczne tej publikacji ko 
munikaty. Cieszy się, że są one w stre- 
Bzczeniu ogłoszone w językach niemieckim 
i francuzkim i wskutek tego przystępne i 
francuzkim czytelnikom; powtarza całe u 
stepy z komunikatów pp. Rómera, Łuszcz- 
kiewicza, Sokołowskiego, Łozińskiego i Le- 
pszego i zapowiada na zakończenie, że po- 
wróci w przyszłości do „tej ważnej i uży- 
tecznej* publikacji. 


Kronika miejscowa. 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś dnia 21 lutego obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość ś8. Andrzeja i Eleo 
nory, panny. 


Kalendarz. Dziś śś. Andrzeja i Eleo- 
nory, panny; jutro: św. Małgorzaty, panny 
i męczennicy i uroczystość katedry św Pio- 
tra w Antjoehji. 

Kalendarz historyczny. 21 lutego 1544 


roku: Koronacja Zygmunta Augusta. — 
1574 roku: Koronacja Henryka Wale- 
zego. 


Głos z miasta (w. a.) Wielki Wydział 
kasy oszczędności, jak wiadomo, zgodził się 
na finansowe propozycje ministerjalne, co 
do budowy szkoły realnej i gimnazjum So 
bieskiego. Sprawa ta ma dla nas nietylko 


KURJER POLSKI, dnia 21 Lutego 1890 r. 


pedagogiczne-sanitarne znaczenie, ale i e- 
stetyczne. Rząd będzie czuwał, aby budy- 
nek pod względem rozmiarów, światła i po- 
wietrza był zgodny z przeznaczeniem, ale 
gdzie ten budynek stanie, czy się do o- 
zdoby miasta przyczyni, to zapewne dla 
rządu będzie obojętne. Obawiamy się, aby 
strona estetyczna nie ucierpiała, o co w 
Krakowie tak łatwo, bo tu jakby z umy 
słu, szpecimy miasto. Prawdziwie wspania 
ły gmach kasy oszczędności, wdusiliśmy w 
ulicę Szpitalną tak, że go ani znać, ani 
widać w Krakowie, gdy gdzieś w ulicy Ba 
sztowej, lub na Podwalu, byłby widoczny, 
wpadający w oko, byłby ozdoba miasta. 
Prześliczną, może najpiękniejszą w całym 
kraju salę Towarzystwa wzajemnych ubez 
pieczeń, umieściło się w dziedzińcu pospolite- 
go domostwa, jakbyśmy przez zazdrość ukryć 
chcieli przed okiem ludzkiem to piękne dzieło 
p Prylińskiego, a natomiast wybudowało Tow. 
na froncie w pięknym narożniku, trzypię- 
trową budę, jakby wykrojoną z klocka, 
jakby wyjętą z pudełka do zabawki. Schro- 
nisko dla nieuleczalnie chorych, fundacji Hel- 
celów, stanęło frontem w uliczce, która do- 
piero kiedyś ma się utworzyć, jako prze- 
czniea między placem mustry, a ulicą Długą, 
a do ul- Długiej, wzrastającej szybko, za- 
kończonej w tem miejscu placem, któryby 
można było wyzyskać dla ozdoby miasta, 
dotyka dom Helclów parkanem. 

Pomnik Rejtana, dla którego tak właści 
we było miejsce na wylocie ul. Sławkow- 
skiej ku Basztowej i rynkowi Kleparskiemu, 
umieściliśmy w dole, prawie w zaułku. 
Instytut anatomiczny, ukrył się w dziedziń- 
cu brzydkiego, parterowego domostwa. Pię 
kne i ozdobne domy wznoszą się w końcu 
Karmelickiej ulicy, a tuż przy plantach, u 
wylotu Szewskiej, konserwujemy stare budzi 
ska, na pół rozwalone, lub pozwalamy budo 
waćkamieniczki w guściemałomissteczkowym. 
Pozostaje zatem obawa, ażeby dwa nowe 
budynki szkolne, dla szkoły realnej i gim 
nazjum Sobieskiego przeznaczone, nie u- 
kryły się gdzieś w dziedzińcach, nie wy 
rosły na zaułkach, ale ozdobiły miasto 
wzniesione we władciwem miejscu. Zabie- 
ramy głos w tej sprawie dlatego, Że tutaj 
zwykle w tajemnicy wybiera się place pod 
budowę publicznych gmachów, a gdy ta- 
jemnica się,wyjawi i krytyka się odezwie, 
spadają na nig gromy, zarzuty, że sieje 
anarchję, że uczy nieposzanowania władzy 
it. d, Odzywamy się zawczasu w prze 
konaniu, że ani rząd, ani Kasa oszczędno 
ści nie będą temu przeciwne, aby rad wy- 
borem miejsca odezwała się dyskusja, za- 
nim miejsce wybrane zostanie. Na razie, 
zwracamy uwagę na dziedziniec Francisz 
kański, naprzeciw pałacu Biskupiego. Miej- 
sce puste zupełnie, obszerne, wystarczające; 
budynek miałby jeden front do ul. Fran 
ciszkańskiej, drugi do plant, trzeci do cho- 
dnika, wiodącego dziś do muzeum na- 
rodowego i dalszych zabudowań w ogro 
dzie Franciszkanów. W miejsce szpetnych 
murów okalających pustkowie, wzniósłby się 
gmach zdobiący miasto, a pełno światła i 
powietrza z plant i z szerokiej ul. Franci- 
szkańskiej, Prócz tego nastręcza się naroż- 
nik ul. Basztowej i Łaziennej, również pe 
len światła i powietrza  Nazwaliśmy to 
miejsce zaułkiem dla pomnika, bo' pomnik 
w niem małeje, schodzi z oka, ale gmach 
duży byłby widoczny, wyglądałby tu oka 
zale, a pomnik Rejtana na tle gmachu 
szkolnego zyskałby na znaczeniu w tem 
miejscu. Nie sądzimy, aby dało się wybrać 
stosowne miejsce w ulicach Straszewskiego 
i na Podwalu, w pobliżu dawnej ujeżdżalni 
wojskowej, bo tutaj ruch coraz większy, a 
zwłaszcza ruch wojska w lecie bezustanny, 
coby nauce przeszkadzało w budynkach, tuż 
przy ulicy wzniesionych. Trudno zresztą o- 
statnie powiedzieć słowo; chcieliśmy rzecz 
poruszyć i wywołać dyskusję. 


ZZ ë oo 0 


mazi Z 


W kościele św. Barbary w dniu wozo- 
rajszym o 9 zrana, odprawionem zostało za 
duszę ś. p. kardynała Pecci, brata Ojca 
św., nabożeństwo żałobne, celebrowane 
przez J. O. księcia Biskupa krakowskiego. 
Kościół napełniony był publicznością. 


Pierwsza sesja główna cechu rzeźników 
i masarzy odbyła się wczoraj 20 lutego. Na 
posiedzenie przybył JO. książę Biskup kra- 
kowski i udzielił obecnym członkom, jako 
też ich rodzinom błogosławieństwa, a upro- 
szony przez Zgromadzenie, był łaskaw wpi- 
sać swoje nazwisko w księgę cechu. 


Dr. Emil Holub mówił wczoraj o swej 
wyprawie do Afryki, a mówił bardzo pię 
knie i zajął słuchaczów tak, że ani spostrze- 
gli, jak upłynęły blisko dwie godziny. Szko- 
da tylko, że publiczności przybyło do sali 
Rady miejskiej bardzo mało. Prelegent za- 
ręczał, że przed tak nielicznem audytorjum 
nie mówił jeszcze Prawdopodobnie przypu- 
szcza on, że Polacy sprawami naukowemi 
mało się zajmują Nam się zdaje że sala 
była pusta, ponieważ w mieście naszem co 
tydzień po kilka bywa wygłaszanych od- 
czytów w języku polskim. Na prelekcję 
więc niemiecką nikt się nie kwapił, zwła 
szcza, że wszyscy byli przekonani, iż p. 
Holub, mimo czeskiego swego nazwiska, 
jest niemcem a zbiory swe przeznaczył wy- 
łącznie dla szkół niemieckich. Tymczasem 
przekonaliśmy się, że znakomity podróżnik 
nie zaparł się czeskiego języka a zdoby- 
czami swemi dzieli się ze zakładami nau- 
kowemi całej monarchji. To też spodzie- 
wamy się, że dziś Krakowianie pośpieszą 
na odczyt tłumnie i dowiodą naszemu po- 
bratymcowi, iż umieją cenić zasługi i od 
wagę. Przedmiotem wykładu będą „Źwy- 
czaje, obyczaje i sposób prowadzenia woj 
ny pokoleń Betschuana i Matabel*. Wezo 
rajsza prelekcja była tylko wstępem do 
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mowił o swej wyprawie i o połączonych z|korzystnie wyrażać się o jednym z działa- 


nią przejściach a niebezpieczeństwach. 


Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyż- |mykano usta takiemu śmiałkowi. Przypo- 


szych w Krakowie odbędzie się w sobotę 
dnia 22 lutego 1890 o godz. 6 wieczorem 
w sali XLIII Collegii novi. Porządek dzien- 
ny: 1) p. Zaleski: W sprawie walnego 
zgromadzenia Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych. 2) Ks dr. Lenkiewiez: Wnio 
ski w sprawie udzielania nauki religii moj 
żeszowej w naszych szkołach średnich. 3) Dr. 
Morawski: Kwestja pożaru Rzymu za 
Nerona. 

Pracownia chemiczna przy Magistracie, 
funkcjonująca od 17 b. m. pod kierunkiem 
chemika analityka p  Albertiego, otwartą 
jest dla stron pomiędzy godz. 10 a 11 przed 
południem. Taksy rozbiorów chemicznych, 
,miernie oznaczone, podane zostaną nieba 
wem do wiadomości publicznej. 

Występ pani Hochedlinger na dzisiej- 


szym koncercie Towarzystwa muzycznego 


w Sali redutowej, da naszej publiczności | samem resumé przewodniczącego nastąpi pó- 
|żniej, niż w przyszłą 'środę, zaniechano 
tody pedagogicznej prof. Strobla. Pani Ho- j; wezwania stenografów z Wydziału krajo 


sposobność zapoznania się z cechami me- 


chedlinger, prócz wysoko rozwiniętej te 
chniki, posiada właściwe szkole Stroblowskiej 
silne i energiczne uderzenie, jakiem nie 
wiele pianistek poszczycić się może. — 
Próby nadzwyczaj interesujących chórów 
męskich odbywały się w ostatnich dniach 
codziennie. 

Fonograf. Wskutek nadzwyczajnego po- 
wodzenia fonografu Edisona, uproszony przez 
dyrekcję teatru krakowskiego p. Schnabel, 
produkować się z nim będzie jeszcze przez 
trzy wieczory, w niedzielę, poniedziałek i 
wtorek. 

Z Magistratu. Pobór do wojska popiso 
wych urodzonych w latach 1869, 1868 i 
1867, do gminy krakowskiej przynależnych 
oraz obcych, którzy mają pozwolenie sta- 
wania przed komisją poborową w Krakowie, 
odbywać się będzie w myśl rozporządzenia 
o. k. Namiestnictwa, w dniach 1, 3, 4, 5, 
6 i 7 marca 1890 r. w domu M. Goldtin- 
gera pod l. 11 przy ulicy św. Filipa w 
Krakowie, w następującym porządku: 1l) 
Dnia 1 marca b. r. w sobotę stawać będą 
popisowi tutejsi I klasy urodzeni w roku 
1869, od liczby losu 1 do 154. 2) Dnia 
3 marca b r. w poniedziałek popisowi tu 
tejsi z tejże klasy od liczby losu 155 do 
361. 3) Dnia 4 marca b. r. we wtorek po 
pisowi tutejsi z tejże klasy od liczby losu 
362 do 407, i popisowi tutejsi Il. klasy 
urodzeni w r. 1868 od liczby losu 1 do 
199. 4) Dnia 5 marca b. r. we środę po- 
pisowi tutejsi z tejże klasy od liczby losu 
200 do 898 i popisowi tutejsi III. klasy 
urodzeni w roku 1867 od liczby losu 1 do 
104. 5) Dnia 6 marca b. r. we czwartek 
popisowi tutejsi z tejże klasy od liczby lo 
su 105 do 1009. 6. Dnia 7 marca br w pią 
tek stawać będą popisowi do Krakowa nie 
przynależni, którym właściwe władze udzie- 
lity pozwolenia do stawienia się w Krako 
kowie i którym doręczono przed terminem 
wezwania ze strony magistratu. 

Pobór rozpoczynać się będzie każdego 
dnia o godzinie 9 rano, a wszyscy powo 
łani popisowi powinni już o tym czasie znaj- 
dować się w lokalu powyżej wymienionym. 
Wszyscy popisowi, którymby do 26 lutego 
b. r. wezwań nie doręczono, obowiązani są 
zgłosić się po nie do właściwego komisarza 
obwodowego miejskiego, ewentualnie do Wy- 
działa V Magistratu najpóźniej do 28 lute- 
go b. r. 


REPERTUAR TEATRALNY. 


W sobotę 22 b. m.: Na dochód Ryszar 
da Ruszkowskiego, wznowienie, Romans 
paryzki, sztuka w 5 ciu aktach Oktawjusza 
Feuilleta. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
dnia 19 lutego. 


Grand Hotel: Władysław Dąmbski, obyw. z Dę- 
bicy, R. Wander Haagen, kupiec z Odessy, Grze- 
górz Spandoni, kupiec z Brukseli, Józet Hatschek, 
fabryk., z Wiednia, Stanisław Szczepanowski, właś. 
kopalni z Kołomyji, A. Dąmbski, obyw. z Ko- 
pernia. 

Hotel Saski: Hr. Ludwik Broel Plater, właś. 
dóbr z Niekłaina, Olga Haller, ubyw. z Jurczyc, 
Kaźm. Gorayski, obyw. ziemski z Umieszcza, Stan. 
(łniewański, właś. dóbr z Wokowic, hr. Marja 
Skarzewska, obyw. z Krakowa. 

Hotel Krakowski: Karol Czachowski, obyw. z 
Wojnarowa, Emil Zabowski, obyw, z Łuźni, Edw. 
hr. Starzeński, komisarz Starostwa z Krakowa, 
Bolesław Niedzielski, właś. dóbr ż Kowałowa, 
Krystyna Weydowa. obyw. z Dukli, Leon Kuniew, 
dyr. z komory Michałowice. 

Hotel Drezdeński: W. Masson, major żand. z 
Granicy, J. Witkowski, inżynier z Radomia, Filip 
Weiss, kupiec z Wiednia. J. Baroggi, kup. z Wie- 
dnia, M. Kapnieruska, właś. dóbr z Sokoła. 


Proces wyzyskiwaczy ludu. 
(Oryginalne sprawozdanie „Kurjera Polskiego*). 
Wadowice 20 lutego. 

Wywód Prokuratora. 


Opierając się dalej na zeznaniach głó 
wnych oskarzonych, złożonych przy roz- 
prawie, zwraca prokurator uwagę przysię- 
głych (Am wszystkie szozegóły, które skła- 
dały się na działalność emigracyjnych agen- 
tów. „Niech panowie nie przypuszczają — 
powiada — że okoliczności drobne są tu 
obojętne. Przeciwnie, mają one doniosłe 


dla sprawy znaczenie, jako ogniwa łączące|jną rozkaz cesarza 
się w doskonale zorganizowany mechanizm. berliński. 


W Oświęcimiu był punkt kulminacyjny nad- 
użyć, tam wyrządzała agencja krzywdy ty- 
siącom wychodźców. Dosyć było, proszę 


czów agencji, a natychmiast pieniędzmi za 


mnę tu fakt, że gdy takie liche indywi- 
duum, które w ras tylko pogardę wzbudzić 
może, jak Wanet, zamierzało wysłać jakaś 
petycję w sprawie nadużyć agenci jnych, za 
pomocą „szweiggeldu* przeszkodzono temu. 
Wszyscy brali łapówki. Nawet rabin oświę- 
cimski nie pogardzał niami, udzielając swe- 
go „błogosławieństwa* praktykom agentów*. 
Następnie omawia oskarżyciel stosunek I- 
wanickiego do interesu Klausnerowsko Her- 
zowskiego, a proceder nadkontrolora, nazy- 
wa jaskrawem nadużyciem władzy urzędo 
wej. 

Z kolei przechodzi do poszczególnych ze 
znań świadków. 

Przy końcu przedpołudniowego posie- 
dzenia postawił dr. Goldhammer wniosek 
do trybunału, aby ze względu na to, iż 
się wywód prokuratora przeciąga, a tem 


wego, a w miejsce tych panów zaproszono 
profesora rysunku miejscowego gimnazjum 
p. Ferdynanda Lachnera, który posiadając 
języki: polski i niemiecki może odpowie- 
dnio obowiązkom stenograta podołać. 

Trybunał przychylił się do wniosku p. 
obrońcy. 

Na popołudn owem posiedzeniu uzasa- 
dniał prokurator w dalszym ciągu oddziel- 
ne ustępy aktu oskarżenia na podstawie 
materjału, jaki dostarczyło postępowanie 
dowodowe Wywód dotyczył zbrodni, za 
rzuconych agencji Klauznerowsko - Herzow- 
skiej oraz pomocniczej akcji całej zgrai 
najemników minorum gentium. 

Oskarżyciel przypomina sędziom przysię- 
głym w jaki to sposób pędzono wychodź 
ców do kancelarji agencyjnej, jak ich tam 
krzywdzono i oskubywano z pieniędzy 

Powołuje się również na zeznania oskar 
żonych-naganiaczy (Bonda, Baronka it. d.) 
którzy silnie obciążają agencję, głównie zaś 
Loówenberga i Landerera. Pierwszy, wedle 
tych świadectw, miał występować w cha- 
rakterze starosty i dopuszczać Bię nadużyć 
przy sprzedaży ubrań wychodźcom. (Na 
ławie oskarżonych poruszenie; na twarzy 
Klauznera maluje się sarkazm Landau 
uśmiecha się, Lówenberg| wzdychając mówi 
zeicha Schrecklich!) 

Esencja tych zeznań — mówi prokura- 
tor — jest ta, be agencja Klausnerowsko 
Herzowska dopuszczała się oszustw na wy- 
chodźcach i korzystając z nieświadomości 
tych ludzi, wprowadzała ich w błąd przez 
podstępne przedstawianie istotnego stanu 
rzeczy. Dalej dopuszczono się na emigran- 
tach zbrodni gwałtu, ograniczano ich wol- 
nośó osobistą i groźbami zniewalano do 
kupna biletów okrętowych. Zwracam uwagę 
panów, że oszustwa metodyczne (jak pro- 
ceder z „Unionami* i „Paketami*) nie wy- 
czerpują jeszcze aktu oskarżenia w kierun- 
ku oszustwa, którego dopatruje się proku- 
ratorja i w innych, a przytoczonych prze- 
zemnie karygodnych czynach agencji. 

Godzina 6 wieczorem. Prokurator mówi 
dalej. b. 
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Telegram. 

Wadowice 20 lutego. Prokurator uza- 
Badnia jeszcze oskarżenie co do agencji 
bremeńskiej, Na jutro zapowiada omó- 
wienie zbrodni wojskowych, które skoń- 
czy się przed południem. O godz. 2 za- 
bierze głos obrońca dr. Łazarski, 


Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego“ 


Wiedeń 21 lutego. W radzie miejskiej 
poświęcił burmistrz Prix gorące wspo- 
mnienie cesarzowi Józefowi ; wiele towa- 
rzystw odbyło z powodu rocznicy śmier- 
ci cesarza uroczyste zgromadzenia. 

Budapeszt 21 lutego. Wczoraj przed 
południem przybyły tutaj zwłoki Andras- 
sy'ego i są wystawione w vestibulu A- 
kademji Umiejętności. Twarz zmarłego 
mało zmieniona; na trumnie leży wie- 
niec z konwalji, dar cesarzowej. Zwłoki 
oglądało dotychczas 50.000 ludzi; mię- 
dzy nimi minister Tisza, dama cesarzo- 
wej panna Ferenczy, marszałek dworu 
Nopsza. Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, u- 
roczystości żałobne będą wspaniałe. Po- 
chodowi asystować będzie cały garnizon 
wojska. Cesarz złoży jutro na trumnie 
wieniec od siebie. Rodzina nie życzy so- 
bie, żeby w Terebes przy pogrzebaniu 
miały być deputacje z stolicy, 

Zagrzeb 21 lutego. W Sejmie 
krajowym prezydent miał mowę po- 
święconą pamięci Andrassy'ego. O- 
pozycja, na czele której był bur 
mistrz Zagrzebia Amrus, opuściła 
natychmiast demonstracyjnie salę. 

Praga 21 lutego. Pełne zgroma- 
dzenie młodoczeskich posłów obra- 
dowało nad ugodą i bynajmniej nie 
stanęło, jak się można było spodzie- 
wać, na stanowisku odpornem. Mło- 
doczesi żądali reformy wyborczej i 
proponują, żeby wszyscy czescy de- 
putowani złożyli swoje mandaty. 

Berlin 21 lutego. Wczoraj o go- 
dzinie 1 w południe zaalarmowano 
cały garnizon 
Wojska ze wszystkich 
stron szybkim marszem przebiegały 
Berlin ku górze krzyżowej, gdzie 


dzisiejszej, bo jak powiedzieliśmy p, Holub|panów, stanąć na rynku oświęcimskim i nie-lbył wyznaczony puukt zejścia. Tam 


pod osobistym dowództwem cesarza 
odbyła się wielka rewia. Alarm ten 
sprawił olbrzymie wrażenie w mie- 
ście, które i tak wskutek wyborów 
było w wielkiem naprężeniu. O go- 
dzinie 7-mej wieczór wróciły wojska 
wśród dźwięku muzyki do miasta. 

Paryż 21 lutego. W sobotę ksią- 
żę Orleański zostanie odstawiony 
do więzienia centralnego, a potem 
odprowadzony na granicę. Dzień od- 
prowadzenia utrzymywany w ścisłej 
tajemnicy. 

Rouen 21 lutego. Jenerał Ca- 
stex, który opuszczał armię z przy- 
czyny późnego wieku, miał mowę 
wobec 8. pułku dragonów ; Żalił się 
w niej, że usuwają go wbrew jego 
woli, podczas gdy czuje w sobie 
dość sił do służenia krajowi i gwał- 
townie występował przeciwko mini- 
strowi wojny. 

Paryż 21 lutego. Jenerał Castex 
został stawiony przed sąd dyscypli- 
narny. 

Rzym 21 lutego. Papież przyj- 
mował wczoraj, w rocznicę dnia 
swego wyboru, całe kollegjam kar- 
dynałów. 

Sofja 21 lutego. Rząd rosyjski 
za pośrednictwem poselstwa niemie- 
ckiego, które reprezentuje interesa 
rosyjskie w Bułgarji, zażądał od rzą- 
du bułgarskiego zwrócenia zaległych 
rosyjskich kosztów okupacyjnych, 
które wyroszą 8 miljonów franków. 

Sofja 21 lutego. Komisji śledczej 
w sprawie Panicy, udało się wydo- 
być z oskarżonych przyznanie co do 
wielu punktów. Równocześnie odna- 
leziono wiele nowych ciekawych do- 
wodów piśmiennych. Śledztwo prze- 
ciwko Kałopkowowi już się zaczęło. 
Proces rozpocznie się w przyszłym 
tygodniu. 

Sofja 21 lutego. Rząd zarządził 
zaaresztowanie niejakiego Mussewi- 
cza, agenta petersburskiego słowiań- 
skiego komitetu, który organizował 
w Rosji zgromadzenia emigrantów 
bułgarskich, mające na celu utworze- 
nie rewolucyjnych band. W papie: 
rach jego znaleziono podobno książ- 
kę rachunkową, do której zaciągnię- 
te były znaczne sumy, otrzymywane 
od Ignatjewa, od konsula Liszewa, 
Jastrebowa, od dra Korokozowskie- 
go i z ambasady rosyjskiej w Kon- 
stantynopolu; wszystko na cele agi- 
tacyjne w Bułgarji. 

Canea 21 lutego. Sąd wojenny 
w Retimo skazał trzech członków 
rady zawiadowczej na siedmioletnie 
więzienie, ponieważ posłuszni byli 
poleceniom komitetu kreteńskiego w 
Atenach. 


Wybory w Niemczech. 


Berlin 20 lutego. Wybory od- 
bywają się tutaj w największym po- 
rządku. O godz. 4 ukazał się w sali 
wyborczej książę Kanclerz i dał swój 
głos ostentacyjnie za kandydatami 
konserwatywnymi, Tłum powitał Bis- 
marka wielokrotnem „hurra!“ 

Berlin 21 lutego. Dotychczas 
przy wyborach przeszli tylko socja- 
liści Liebknecht i Singer. W czte- 
rech innych okręgach wyborczych 
wybór jeszeze wątpliwy. Będą się 
musiały odbyć wybory ścisłe między 
socjalistami a wolnomyślnymi. 

Berlin 21 lntego. Mandat Vir- 
chowa w drugim okręgu wyborczym 
silnie jest zagrożony, bo konserwa- 
tywni głosują za socjalistami. 

Berlin 21 lutego. Centrum nie 
poniosło przy wyborach żadnych 
strat. Wynik reszty wyborów zresztą 
nie jest jeszeze pewny. 

Hamburg 21 lutego. 
tutaj trzech socjalistów, 

Monachjum 21 lutego. Przy wy- 
borach przeszedł socjalista Vollmar ; 
w drugiem okręgu wyborczym toczy 
się zacięta walka między liberalnymi 
a socjalistami. 
O 

KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 20 lutego 2 godz. 30 min. po południu. 


Wybrano 


złr. ct. złr. ot. 
„ $papierop. | 88 70 Obl. ind. gal.. |104 25 
a'o srebrn. p 88 76 4!/40/, Obl. Poż. 
2 5 40/, złota. |110 46 kraj. galic.. | 96 50 
æ 50/, pa. nie.j101 90 60/ List, zas. g. 
Akc, ban. AW..|933 — Za.kr. z. 36-1. | 98 50 
n kredytowej322 — 4!/0/, Listy zas, 
Hondy. 118 80 Bankukr.g.. | 98 50 
Napoleony ,...| 9 41 Akc.LAnderb.. |239 90 
Dukaty....... 5 69 „ Kol. Kar.-L. |193 25 
Marki ........ 58 05 p nlw.-czer. |232 — 
50/, Ren. w. pap.| 99 42 „ „połudn.. |137 12 
4075 „  „złotaj103 40 Ruble .......+ 128 50 
Losy prom, w.,|187 — Arabra seseo» = 
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POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH. 
PRZEZ 


Jerzego Myrjela. 
(Ciąg dalszy). 


— Tak czy siak, zawsze przyniósł... 

— Właśnie, że nie przyniósł, bo po- 
tknął się na progu, faszę stłukł i po- 
wiedział akurat tak samo jak pan Fran- 
ciszek: co nagle to po djable. Powol- 
ność nie zawsze bywa dobra. 

Franek śmiał się. Dobrze mu było na 
owych wizytach. Ciotka częstowała spe- 
cjałami, których miała obfitość w skle- 
piku, panna Józia okazywała mu wzglę- 
dy — a obie czekały tylko, kiedy się 
chłopak namyśli i da na zapowiedzi. On 
się wszakże wcale nie spieszył, a choć 


Dobrowolny podatek na ubo- 
gich w Krakówie. 


Kraków, stolica dawnej i przyszłej Polski, prze- 
chodził różne losu koleje począwszy od świetnych 
czasów Zygmuntowskich, kiedy jego mieszczanie 
fetowali zagranicznych monarchów, aż do tych 
smutnych chwil, gdy okna w domach na głównych 
ulicach deskami były zabite. Cała społeczność kra- 
kowska, czy to sfery najwyższe, czy też klasa Śre- 
dnia lub lud ubogi, cierpiały wiele. Uboga' klasa 
i teraz nie opływa w dostatki, głód i zimno, te 
dwa czynniki, które tak skoro i ochoczo nama- 
wiają ludzi do popełnienia zbrodni, mają wpraw- 
dzie znakomitych wrogów w różnych instytucjach 
dobroczynnych i w zacności naszego duchowień- 
stwa mieoszczędzającego żadnych wysileń, aby 
przez udzicłanie kościelnych nauk, dostarczać bie- 
dnym pociechy dusznej. Lecz to nie wystarcza. bo 
ciało ludzkie ma swoje niczem niepohamowane żą- 
dania. W miarę jak ludności miastom przybywa, 
zwiększa się także klasa ludzi koniecznieywspar- 
cia potrzebująca, zwłaszcza w zimie, kiedy za- 
robku nie ma, a mróz dokucza. 

W krajach bogatych, wolnych i udzielnych, od 
dawna zaprowadzono rządowy podatek dla bied- 
nych; w Krakowie zachodza inne warunki i nikt 
o podobnym podatku myśleć nie może. Natomiast 
proponuję dobrowolny podatek na ubogich. Niech 
każdy ofiaruje dla biednych i ubogich tyle ile sam 
chce i kiedy chce; niech każdy pod nadzorem 
swego sumienia sam się taksuje, bez przymusu, 
bez kontroli i bez podawania fasji. Rozdział ze- 
branych pieniędzy oddajmy albo Radzie miejskiej. 
albo zakładowi dobroczynności przy ul. Siennej 
pod dwoma warunkami: po pierwsze, aby sami 
chrześcijanie otrzymywali wsparcie; powtóre, aby 
przy rozdziale niczem innem niepowodowano Bie, 
tylko bezwzględną sprawiedliwością, żadne pro- 
tekcje, żadne uboczne cele nie powinny mieć przy- 
stępu. Oczywiście, że na kożdy datek ma być kwit 
wydany, a do Rady miejskiej należy kontrola i 
nadzór w zawiadowanin podatkiem dobrowolnym. 

Upraszając Redakcje innych pism krakowskich 
o powtórzenie niniejszej odezwy, składam na po- 
czątek dobrowolnego podatku 10 złr. w Admini- 
stracji „Czasu“. (1-1) 

Kraków, dnia 15 lutego 1890 r. Nemo. 


ynek gł. Krzysztofory. 


Gabryelskiej. Kraków, R 


Nakładem księgarni katolickiej Dra 
WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO w Kra- 
kowie wyszło już trzecie wydanie dzieł- 


ka p. n. 
NOWENNA 
DO NAJŚW. MARJI PANNY 
Nieustającej Pomocy 


(z przykładami cudów doznanych) prze- 
łożona przez 


0. BERNARDA ŁUBIEŃSKIEGO, 
Redemptorystę. 

Cena egz. kartonowanego 25 centów, 
zaś w bardzo ozdobnej oprawie złoconej 
z płótna angielskiego (różne kolory) zło- 
te brzegi: 45 centów. 239(3-3) 


KAROL SZULC w Krakowie, 


Hurtowy skład towarów postnych 
241(2-3) ul. Florjańska Nr. 23, 
rozsyła za zaliczką pocztową : 


apm | Śledzie opiekane w maśle i w sosie 50 do 60 
sztuk w sądku za R złr. 4:60 
Śledzie opiekane w maśle i w sosie 25 do 30 
sztuk w sądku za . . . . . .  złr.2'50 
Węgorz marynowany w kawałkach lub rola- 
ais 8 f. brutto . 5 97 8 złr. 4:50 
Łosoś marynowany, sądek 8 f. brutto za złr. 6:— 
Duże minogi elblągskia 30 szt. w sądku za zł. 5:50 
3 5 mniejszy gatunek 30 szt. za złr. 3.— 
Bryndza tańtiS.A.49W SE. T 
Wyborny kawior astrachański, szary, wielko- 
ziarnisty tun$ NEJ AI A NDZ 
Sardelle brabanckie, angielskie matjes śledzie, 
sardynki w oliwie, rosyjskie sardynki, uwijane i ma- 
rynowane śledzie, suchy sztokfisz, holenderskie 
świeże ostrygi, piklingi, sprotki, flądry wędzone, 
łosoś i węgorza wędzone, zery szwąjcarskie, ho- 
lenderskie, limburgskie i rozmaite iune gatunki, 
tak krajowe jak zagraniczne, wszystko w wybo- 
rowym i świeżym towarze jak najtaniej polecam. 
Sprzedającym z drugiej ręki udzielam rabatu. 


Z poważaniem KAROL SZULC. 
podejmuje się pod ko- 


Osoba młoda rzystnemi warunkami ro- 


boty sukien damskich i białego szycia w domach 
prywatnych. Wiadomość: Ulica Łobzowska, Nr. 
4i, u stoiarza. 245(2-4) 
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KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH. 


płacą |żądają 
HErak>w, d. 20 2. 


(Bez bieżącego kuponu). 


Ruble papierowe . za 190 rubli 
Marki niemieckie . za 100 mar. 
20-to frankówka złota . . « . à. 
60/, Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
41/40/4 Poż. kraj. galic. za złr. 100 
60, Obl. ind. gal. za złr. 100 k. m. 
41/20/70 Listy zast. Banku kr. za zł. 100 
5*/, Obligi komun. „„ I Emis. 
40/ Listy zast. Tow. kred. ziem. 
„i 94 
a aT] 99 
n G n „ „|101 
Bank. hip. z prem. 100/, 106 
n „ żwr.za 40 lat |101 
Król. Pol. za rubli 100 
i a 100 


128 —|129 
57 50] 58 £ 
9.40] 9 
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105 


97 
104 
98 
100 
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Skład fortepianów, harmoni 
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Wydawea | redakier główwy: Dr, iózef Orłowski. 


KURJER POLSKI, dnia 31 Lutego 1890 r. 


mu się panna podobała i z urody i z e- 
legancji, bał się kroku stanowczego u- 
czynić z kilku przyczyn. Nie wiedział, 
jakby postanowienie to przyjęli jego ro- 
dzice, coby powiedział pan rządca, wre- 
szcie lękał się, że we wsi wytykanoby 
go palcami, gdyby z taką wystrojoną da- 
mą przyjechał. Chyba musiałby pozostać 
w Warszawie, lub też szukać obowiązku 
na wsi, ale w innych stronach. To wy- 
dawało mu się zbyt śmiałem, W War- 
szawie się zabawić, na Kępę w porzą- 
dnej kompanji pojechać, guza tam ober- 
wać to dobrze, przynajmniej człowiek 
wie, że się w dobrem towarzystwie ura- 
czył i że użył — ale zostać w tych mu- 
rach na całe życie, rozkosz nie wielka. 
Zatęskniłby człowiek do swoich kątów 
rodzinnych i do swoich ludzi. Gdziein. 
dziej na wsi obowiązku szukać, byłoby 
może lepiej, ale to także nie w swoim 
świecie, wśród cudzych... i żeby owa 


Fabryka 


w Rakowicach 


stwa handlu 


korji sztucznej i kawy, odznaczające 


Surogat Kawy w pudełkach 


Cykorją krakowską gorzką. 
Kawę figową. 
Kawę żołędziową. 


tego rodzaju produkty zagraniczne, 
Głospodynie nasze, które otaczają za 


powszechnianiu wytworów moich. 


©060000068053200% 0089005069 Do 


Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowę 


Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. minister- 


Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy- 


dzież doskonałym smakiem i zapachem. 
Fabryka poleca przedewszystkiem: 


Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozmanita. 


Cykorjową Kawę perłową (Nowość). 
Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborową. 


Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 


parcio'n przemysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w popieraniu i roz- 


BEE” Do nabycia we wszystkich handlach "BE 


inna wieś złota była, zawszeć to nie 
Lisów. Te wszystkie względy Franek 
kombinował i w głowie rozważał, ale 
zdecydować się na krok stanowczy nie 
mógł, chociaż Grzegórz wciąż radził i 
nalegał, przemawiając do rozumu i serca. 

— Powiadam ci, — perswadował, — 
głupi nie bądź, gdzie ty co lepszego znaj: 
dziesz? Szczęście samo ci idzie do gar- 
ści, a ty się na tem nie poznajesz. Na 
co czekasz? Panna jak malowanie, może 
nie prawda ? 

— Co prawda, to prawda, śliczności 
panna ! 

— I tego się nie zaprzesz, że ci się 
podobała ? 

— A na cóż mam zapierać? Chyba- 
bym ślepy był, żebym się na jej urodzie 
nie poznał! 

— Powiem ci także, że i ty się jej 
podobałeś, Masz szczęście! Odrazu wpa- 
dłeś jej w oko, a ciotka też ci przy: 


©©0060200506563-09009000803000% 


ANTONI ROZMANIT 


KRAKÓW 


parowa 


pod Krakowem 


i rolmictwa. 


się bogactwem części pożywnych, tu- 


(szufladkach). 


żywię niepłonną nadzieję, że Panie 
wsze i wszędzie swem życzliwem po- 


55(61-7) 
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SKŁAD FORTEPIANÓW 


HARMONIJ I PITA NIN 


BRONISŁAWY 


GABRYELSKIEJ 


Kraków, Rynek główny. Krzysztofory. 


1(89 r) Sprzedaż 


Ro 


Wynajem! 


na raty! 


DWUTYGODNIK 


KKRRNZWKKKE 


jowa wyraża się o każdym niemal 


(94-7) 
Rocznie 12 złr. 


RKRKKRYKM 


Masło 


RURWANKKNKNAKARRRURKARRKNNK 


Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie 
ŚWIAT 
3y 


Wychodzi w Krakowie od 1 stycznia 1888 r., z licznemi dodatkami po- 
wieściowemi i rycinowemi. — Każdy rocznik stanowi odrębną całość zu- 
pełnie skończoną. — Współpracownikami „Świata” są najznakomitsi ma- 
iarze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. — Krytyka zagraniczna i kra- 
pochwałami. — Komplety z bieżącego roku można jeszcze nabywać. 
Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT“ w jego administracji: 


Kraków. 40. Ulica Szpitalna. 


PRENUMERATA WYNOSI: 
— Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr. 


AaLaKRAKRRWAKRE KAKA AWRAKAKKAE 


RA 


ILUSTROWANY. 


zeszycie „Świata” z najgorętszemi 


RKRRKKKKKKKKNANKKNA 


Warsztat introligatorski 


kompletnie urządzony, z maszynami, mało 


świeże, doskonałe po 4złr. 50ct. deserowe, niesolone|używany, każdego czasu do sprzedania ! 


po 4 złr. 75 cnt. w paczkach 5-cio kilowych z 
opakowaniem i franco rozsyła zarząd dóbr Obła- 
żnica poczta Nowe Sioło pod Stryjem. 132(1-6) 


| Polskiego“. 


Wiadomość w Administracji „Kurjora 
236(6-6) 


c 


89(8-?) 


kizałożomna 1884. 


jak najprzystępniejsze. 


Fabryka obuwia 


w Saar (Morave) 
dostarcza i wysyła wszelkie gatunki 


OBUWIA DAMSKIEGO | DZIECINNEGO 


it. d. 
Robota elegancka i trwała. 


it d 


eny 


s 


[5 mim pi NC 
Drak Wł. L. Amszyca | Spółki, pod zarz. laua Gadowskiega. 


J. Vaśńtko. 


chylna, więc niedługo myśląc pokłoń się, 
na zapowiedzi dawaj i już! Nie myśl 
też sobie, że pieniędzy nie dostaniesz... 
ho! ho! ciotka grosze ma. Jeszcze kiedy 
jej mąż żył, to coraz nosiła po kilka 
rubli do kasy. Zabiegliwa kobieta i jak 
co uzbiera, to już z ręki nie popuści — 
Józi, ma się rozumieć, posag da... i do- 
bry. Nie ma co mówić, szczęście masz, 
samo ci idzie do ręki. 

Franek słuchał, wzdychał, głową ki- 
wał, i dowodził, że, pomimo chęci naj- 
szczerszych, sam tak nagle postanowie- 
nia powziąć nie może. Trzeba by na- 
przód zapytać ojca i matki, a niewiado- 
mo kiedy się z niemi zobaczy, gdyż pa- 
nicz uwiązł w Warszawie i nie słychać, 
żeby się prędko do domu wybierał, a 
przecież w takim wypadku bez rodziców 
jakoś nie wypada. 

— Może to i prawda, — rzekł Grze- 
górz, — ale tak nie można. Chodzisz 


!Na ogólne żądanie zostaj 
!'CLO© 1 marca! 
BEE” Plac WW. Świętych Nr. 1. "BĘ 
Wysprzedaję tkaniny własnego 
wyrobu, serdaki, kilimki, płótno 
serbskie i t. d. 


e! 


Pollak 


236(2-7) ze Szczawnicy. 


Potrzebny jest 


BIL ARD 


w dość dobrym stanie, piramidkowy z łu 
zami zamykanemi lub też przekręcany. 
Oferty proszę adresować : 
Uczniowie Szkoły Rolniczej 
2373-4) W Czernichowie. 


Udziela się 


gruntownie teoretycznie i praktycznie języka nie- 
mieckiego w domu i za domem. 

Ulica Stolarska, Nr. 3, I. piętro. 

Tamże przyjmuje się także godziny jako lektor- 

ka w języku polskim, niemieckim, francuskim, oraz 

wszelkiegu rodzaju przepisywania i tłómaczenia 

w tychże językach. (4-5) 


J RSI A RATE 1 
„Kotwiczny Pain Expelier 
$ znajduje się już prawie u wszyst- 
3 kich rodzin jako niezawodny śro- 
dek domowy w zapasie, więc wszel- 
' ] kie zachwalanie tegoż staje się zby- 
E tecznem. Czynimy tu wzmiankę 
tylko ze we na te osoby, które 
jeszcze nie doświadczyły, że praw- 
dziwy kotwiczny Pain - Expelier 
używanym bywa z najlepszym skut- 
kiem jako uśmierzające bole nacie- 
ranie w podagrze, reumatyżmie, 
daroiu, kłóciu w boku, bolach biodro- 
wych, nerwobolach, bolu zębów itd. 
Teu domowy środek skutkuje nieza- 
wodnia, a cena jogo bardzo umiarko- 
wana: 40 i 70 kr. Prawdziwy tylko ze znakiem 
„kotwiey! Dostać można w aptekach 
F. Ad. Richter & Cie., Rudolstadr 


FTA New-York, Londyn itd. pes 
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Bulion 
wyborny, własnego wyrobu hygieniczny, ja- 
ko taki uznany przez wielu lekarzy, z wła- 
snege bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: 
Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeżany. 
Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6:50 kilo. 
Nr. lI. wyborny . . 5:60 kilo. 
Przy odbiorze 5 kilo naraz, 2 złr. rabatu, 
Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. Wysyłka 
odwrotną pocztą. 39(55-7) 
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Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno- 
ści, iż przybywszy z Warszawy założy- 
łem w Krakowie, Rynek główny, I. 22. 


SKŁAD OBUWIA 


własnego wyrobu. 


Ceny na towar, za którego dobroć su- 
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo- 
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 8 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymaguń. 
81(48-7) Bronisław Dobrzański. 


MAGAZYN 


BRUNI 


Bolesława 


GLINIEGKIEGO 


w Krakowie 


50(58-7) 


Broń myśliwską 


wszelkich systemów, 
z najsłynniejszych fabryk, 


po cenach najprzystępniejszych. 


Wszelkie przyrządy | przybory myśliwskie w wiel- 
kim wyborze. 


Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą ; 
ilustrowane oenniki darmo | opłatnie. 
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oto do ciotki, prawie, że eo drugi dzień 
tam jesteś, pannie głowę zawracasz — 
a przez to krzywda jej się dzieje z two- 
jej przyczyny. Józia miała trzech kawa- 
lerów, porządnych, jak sam widziałeś, 
dwaj kunsztu szewckiego, a trzeci pro- 
fesji rzeźnickiej czeladnik — tymczasem 
tyś się jej podobał, ona kawalerów po- 
rozpędzała na cztery wiatry, a teraz co? 
— Przecież rzeźnik przychodzi, — od- 
rzekł Franek. 
— Jakie to przychodzenie! Dawniej 
bywało bez prezentu się nie pokazał, a 
teraz! wie, że się cały zachód na nie 
nie zda, więc czasem przyjdzie, ale z 
próżnemi rękami. Powzdycha, głową po- 
kiwa i idzie z powrotem, bo po co ma 
siedzieć? Źle ty Franku robisz, a choć 
ja ci nie brat ani swat, choć mnie to 
ani parzy ani ziębi, przecie powiadam 
ci, żebyś z takiemi interesami nie żarto- 
wał, bo może być z tobą krucho. 
(Dalszy ciąg nastąpi 


KSIĘGARNIA 


K. BARTOSZEWICZA 


(Kraków, Sukiennice l. 27) 
otrzymała na skład główny: 


Proces wadowicki w portretach i scenach. 8 
tablic zawierających 27 portretów obrońców, pro- 
kuratora i głównych oskarżonych, oraz dwie sce- 
ny z procesu. Cena albumu 60 ct. (z przesyłką 
75 ct.) 


Taż księgarnia poleca najnowsze swe wydawnictwa: 


Bartels. Piosnki i satyry 2 zeszyty, cena zeszy- 
tu 50 ct. (z przesyłką 56 ct.). 

Bartoszewicz K. Polityka galicyjska. I. „O pró- 
bach rozstroju* prof. St. Tarnowskiego. Cem 20 
ct. (z przesyłką 25 ct.) 

Ananaś, kalendarz humorystyczny illustrowany. 
Z powodu nieprzepuszczenia przez cenzurę rosyj- 
ską znacznej ilości egzemplarzy przeznaczonych 
dla Królestwa, cena „Ananasa* zniżona na 36 et. 
(z przesyłką 46 ct.) 

Kalendąrz dla wszystkich z rycinami. Cena 18 
ct. (z przesyłką 23 c.) 

Za dni kilka wyjdą: Do starego pokolenia 
(wiersz w imieniu młodzieży). Cena 20 ct. i Na 
ruinach piękny utwór St. Grudzińskiego, dekla- 
mowany przez najznakomitszych artystów na estra- 
dach koncertowych. Cena 20 ct. 


Niezadługo wyjdzie z druku I część „Przewo- 
dnika adiesowego*. Osoby, które się na to wyda- 
wnictwo zapisały, a w ostatnich czasach zmieniły 
swe adresy, zechcą się w ciągu tygodnia zgłosić 
do ksiegarni K. Bartoszewicza. Ogłoszenia (inse- 
raty) du Przewodnika (nakład 8000 egz.) przyj- 
muje taż księgarnia po cenie 12 złr. na stronnicę, 


a 7 złr. za pół stronnicy. (9-7?) 


Poszukuję 
majątku ziemskiego w Ga- 
licjj w zamian za dom w 
Warszawie. 


Oferty *e szczegółami pod „ŻZamiana* 
poste restante Kraków. (3-3) 


99030010520000096200000200099 
$ W. KRZYSZTOFOWICZ 


Krakows, Linja A - B, 
poleca 


wachlarze do malowania 


z drzewa orzechowego, gruszkowego, jawo- 
219(8-?) rowego, 
po cenach najprzystępniejszych. 
Na żądanie uskuteczniują się wszelkie rę- 
czne malowidła na takowych. 
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Ważne dla PP. c. k. Urzędników! 


Mam zaszczyt donieść WWPP, c. k. 
Urzędnikom, iż wykonywam 


Ubrania służbowe, galowe 
i płaszcze 
ME oa 30 zir. 383 


. Materjał dobry, również krój, wyrób 
i kolor sukna zupełnie podług przepisu. 
Naramienniki, od 2 złr. 60 cnt. i wsżej 
stosownie do rangi. 

BS” Daję także na wypłat w ratach 
miesięcznych. "387 Z uszanowaniem 


Cyprjan Pankiewicz 
krawiec, (4-7) 
róg ulicy Jagiellońskiej i Szewskiej. 
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Kto 


się wah 


który środek z pomiędzy wielu *Ę 
fzachwalanych, najodpowiedniejszym 
jest na jego cierpienia, ten niechaj nie- 4 
zwłocznie napisze korespond. do: Richters Ver- 
lays-Anstalt In Leipzig, żądając il ustrow. broszurkę; 
„Przyjaciel chorych: Nadrukowane tam listy § 
przekonują, że tysiące chorych przez ścisłe 
zachowanie rad w Przyjacielu wskazanych, M 
nietylko uniknęli niepotrzebnych wy- 
datków. lecz wkrótce także pożą= 
danego uleczenia doznali, ze) 
Broszurka wraz «przesyłką AF 
nie kosztuje nic, 


mRzetelne, tanie. 


Tylko za 4 złr. 50 cnt. oddaję od dzisiaj kom- 
pietny garnitur do jedzenia z prawdziwego c. k. 
patent. Phónisu, zostającego zawsze jak 13 łu- 
towe srebro białym, składający się z 6 noży z 
zanitowanem ostrzem, 6 łyżek stołowych, 6 wi- 
delcy, 6 łyżeczek do kawy, 6 łyżeczek do jaj, 
1 łyżki do śmietany, razem 31 sztuk tylko za 
4 złr. 50 cnt. Zamiejscowe zlecenia za gotówkę 
lub za zaliczką wysyła natychmiast 


BALSAM, Wien, 2 Bez., Stefaniestrasse, 2, 


(Btetaniehof) Bureau 61. (10-10) 


Redakter sdpawiedzialay: Jas Gadewaki, 


